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Echa wstrząsającego mordu w Kochanówce. 


Zabójca był robotnikiem „Widzewskiej Manufaktury“ i zwarjował naskutek 


przejść z okresu wojny. 


Po zbadaniu Derendarza odesłano go 
z powrotem do szpitala w Kochanówce, 
„gdzie poddany będzie obserwacji, z po- 
lecenia prowadzących śledztwo: sędzie- 
go śledczego Mujewa i prokuratora De- 
czyńskiego. 

Sledztwo prowadzone jest w trybie 
doraźnym, jakkolwiek jest niemal najzu- 
pełniej pewne, iż sprawa nie będzie roz- 
patrywana przed sądem doraźnym, bo- 
wiem obserwacja Derendarza trwać mo- 
że rok i dłużej, zaś procedura wytyczy 
ściśle określone terminy dla rozpisania 
rozprawy dotaźnej. 

O ile okaże się ostatecznie, iż De- 
rendarz działał jako chory umysłowo, 
sprawa zostałaby wogóle umorzona. 

Jak zdołaliśmy ustalić, Wincenty De- 
rendarz, liczy obecnie lat 28, rosły, 
atletycznej budowy mężczyna, przeby- 
wa w zakładzie w Kochanówce od 
dwuch lat. 

Początkowo, w ciągu 6 miesięcy, za 
utrzymanie Derendarza opłacała Kasa 
Chorych, był on bowiem ubezpieczony 
jako robotnik „Widzewskiej Manufaktury. 

astępnie trzymany był w zakładzie wo- 
bec tego, ; A AA- $ 
Jako 16 letni chłopiec, w r. 1919, 
wstąpił Derendarz jako ochotnik do woj- 


| e 


W dniu wczorajsyym  donosiliśmy o | 
wypadku krwawej zbrodni, dokonanej | 
w szpitalu dla umysłowo chorych w Ko- 
chanówce pod Łodzią. 

Obecnie dowiadujemy się dalszych 
szczegółów sztras-nego wypadku, które- 
go ofiara padł młody, 17-letni chłopiec, 
Abram Śniatowski, syn dostawcy mię- | 
sa z Aleksandrowa. 

Po dokonaniu zabójstwa „nieszkodli- 
my“ umysłowo chory, Derendarz, uspo- 
koił się zupełnie i stojąc nad zwłokami 
Zabitego powtarzał bez przerwy: „Niech 
będzie pochwalony Jezys Chrystus“. Gdy 
pielęgniarze, a następnie policjanci, przy- 
byli z posterunku P.P. w Radogoszczu 
— Derendarz stawił opór — nie poz* 
walając na wyprowadzenie go. Dopiero | 
w oczekującej przed zakładem taksówce 
został Derendarz okuty w kajdany, co 
przyprawiło go o nowy napad furji, któ- 
ry powtórzył się w szczególnie silnym 
wybuchu w urzędzie śledczym, gdzie kil- 
kunastu policjantów z rezerwy z trudem 
obezwładniło szaleńca. 

W dniu wczorajszym Derendarz u- 
spokoił się zupełnie. Zapytywany, dla- 


że sam nie wie dlaczego, 


a pozatem 
wcale tego nie żałuje. 


Wicewojewoda łódzki — wojewodą pomorskim. 


Nowy wojewoda pomorski 


Dotychczasowy wojewoda pomorski 
p. Kirtiklis. 


p. Lamot. 
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Rosja idzie na ustępstwa. 


Sowiety godzą się na przyjęcie za podstawę 
projektu polskiego. 


WARSZAWA, 22. XI. (PAT). Poseł 
Patek kontynuował w dniu dzisiejszym 
wymianę poglądów z rządem ZSSR. w 


Litwinowem. Litwinow powtórzył złożo- 
ną dnia 14 października propozycję pak- 
tu w tekście paktu o nieagresji francus- 
sprawie paktu o nieagresji, przyczem | ko-sowieckiego. Polska wysunęła projekt 
odbył w tej sprawie rozmowę z komi- | z roku 1926 jako podstawę 


rokowań, 
sarzem ludowym spraw zagranicznych którą propozycję rząd 


Zamknięcie kanału Panamskiego. 


BALBOA (Kanał Panamski, 22. XI. | poziomu jeziora Gatum. Gwałtowne de- 
(PAT). Kanał Panamski został zamknię- 
ty na jakiś czas, celem dokonania robót 
inżynieryjnych, a mianowicie obniżenia 


szcze tak dalece podniosły poziom ka- 
nału, że groził zupełny zalew. 


sowiecki przyjął. 
„ 


: 


ska. W 1920 r. dostał się do niewoli 
bolszewickiej i wypuszczony został do- 
piero w drodze wymiany jeńców po za- 
warciu pokoju. Naskutek przejść wojen- 
nych, Derendarz nabył silnej choroby 
nerwowej. 

Początkowo mieszkał na Chojnach, 
u brata, następnie zaś jako sublokator 
w mieszkaniu p. Karolińskiej przy ul. Za” 
gajnikowej 48. 

Pracował w „Widzewski”j Manufak- 
turze" do 1929 r. jako robotnik. 

Gdy nerwowa choroba Derendarza 
poczęła przejawiać się w wybuchach 
furji, został on oddany do szpitala w Ko- 
chanówce, gdzie w ciągu pół roku został 
niemal zupełnie wyleczony i w ciągu 
ostatnich osiemnastu mięsięcy nie skon- 
statowano u pacjenta, który pracował 
w zakładzie jako posługacz, ani jednego 
ataku furji. 

W dniu wczorajszym lekarz sądowy, 
dokonał sekcji zwłok ofia-ry mordu. 

Sekcja wykazała, iż ostrze noża 

przebiło klatkę piersiową w okoli- 
cy serca, przeszywając serce i płuca, a 
zubek noża przebił również drugi bok 
nieszczęśliwego i wydostał się na zew- 
nątrz, 
Na prośbę rodziców zabitego o zwło” 
ki wydane zostały rodzinie i jeszcze w 
dniu wczorajszym odbył się pogrzeb w 
Aleksandrowie. (p) 


s 
* s 


Zabójstwo, dokonane na terenie 
szpitala dla obłąkanych w Kochanów- 
ce nasuwa b. poważne refleksje... 
Uderzającym, mianowicie, jest tu 
fakt przeprowadzania procedury sądo- 
wo-śledczej. 

W notatkach agencyj reporterskich 
czytamy, o... postępowaniu w trybie 
dorażnym, które... prawdopodobnie bę- 
dzie umorzone, o okuciu sprawcy w 
kajdany i doszukiwaniu się przyczyn 
i faktorów psychologicznych mordu (!!!). 
Nad temi metodami i próbami, 
dość zresztą naiwnemi, musimy przejść 
da porządku dziennego. 

Naszem zdaniem, może ta grać 
rolę dominującą jedynie tylko na- 
snwający się wprost laikowi jaskrawy 
fakt niedozoru ze strony władz szpi- 
talnych, nieścisłość i nietratność djag- 
nozy lekarskiej, lub może wreszcie 
niedołęstwo tych czynników, które są 
powołane do czuwania nad lecznictwem 
i równocześnie stanem bezpieczeństwa 
w domu zdrowia. 

Na ten temat mogłaby i powibna 
powstać dysknsja z udziałem ster praw- 
niczych i lekarskich. 

I w tym kierunku wierzymy, że 
pójdzie śledztwo, bo naiwne fantasma- 
gorje reporterskie „o trybie doraźnym * 
i wogóle sam sposób procedury śled- 
czej w danym wypadku może obudzić 
tylko niepokój każdego zdrowo myślą- 
cego obywatela. 

Do tej sprawy „Dziennik Łódzki* 
powróci. 
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Selekcja. 


W centralnym o: ie Stow. Urzę- 
dników Państw. p. t. „Życie Urzędnicze* 
znajdujemy interesujący artykuł, który 
w całości poniżej przytaczamy. 

Wśród haseł, w których formułuje 
się obecnie poszczególne kwestje t. zw. 
problemu urzędniczego, bardzo często 
słyszy się także hasło selekcji. Przed- 
stawiciele Rządu dają do zrozumienia, 
że materjał ludzki, jakim państwo roz- 
porządza w posiadanych kadrach urzęd- 
niczych, nie odpowiada częstokroć wy- 
maganiom, jakie stawia technika rządze- 
nia, i że wobec tego Rząd musi mieć 
pewną, i to nawet znaczną swobodę ru- 
chów, aby przesiewać materjał ludzki i 
tą drogą usprawniać aparat administra- 
cyjny państwa. Po tej linji rozumowa- 
nia w swoim czasie kultywowano i u- 
trzymywano bez końca słynny art. 116 
pragmatyki, a po jego wygaśnięciu ry- 
zykowano studja nad nowelizacją usta- 
wy emerytaln=j, która przez przedłuże- 
nie czasokresu minimalnej wysługi eme- 


rytalnej miałaby w  pokrewnej formie 
odrodzić ducha tego artykułu, zwłasz- 
cza gdyby w bezceremonialny sposób 


targnęła się na nabyte prawa poszcze- 
gólnych jednostek urzędniczych. 

Głos powszechnego protestu był od- 
powiedzią na pogłoski o tych możli- 
wościach. Opinja nietylko już samego 
świata urzędniczego, ale sier prawni- , 
czych, organizacyj społecznych, prasy, | 
nauki i t. d. z niezwyklą w Polsce jed- | 
nemyślnością oświadczyła się przeciwko 
koncepcjom „usprawniania administracji” 
przez rozluźnianie rygorów prawa i| 
wstrząsanie zasadą ochrony praw na* | 
bytych. | 

Czy tem samem ta zgodna 
negowała zasadzie selekcji? Nie! 

Proces wymiany wartości w admini” | 
stracji państwowej jest procesem trwa- | 
łym, ciągłym i posiadającym zawsze 
swoją treść i znaczenie. Rząd ma nie- 
tylko prawo ale i z racji swojej odpo- 
wiedzialności także i obowiązek zabie- 
gania o to aby w służbie państwowej 
przeprowadzać stałe meljoracje organi- 
zacyjne i personalne. Coprawda wszel- 
kie takie zabiegi znakomicie będą utrud- 
nione, albo wręcz uniemożliwione, jeśli 
równocześnie z podnoszeniem i zao- 
strzaniem wymagań warunki prawne o- 
raz materjalne w służbie państwowej 
będą się stale pogarszały, nie zmienia 
to jednak, rzecz oczywista, zasady, iż 
Rząd ma prawo i nawet obowiązek prze- 
prowadzania selekcji. 

Musi się jednak proces 


także z prawami i potrzebami jednostki | 
ludzkiej. Badając urzędnika pod wzglę 
| 


ten liczyć 


dem jego przydatności do służby pań- 
stwowej, Państwo działające przez Rząd 
ma do dyspozycji swojej takie instytu- 
cje prawa urzędniczego, jak: służbę pro- 
wizoryczną, komisje kwalifikacyjne, eg 
zaminy urzędnicze, kary porządkawe i 
dyscyplinarne, wreszcie dziesięcioletni 
okres służby bez spraw emerytalnych, 
nie licząc innych środków, które każdy 
dobry przełożony ma w swoich rękach 
w stosunku do podwładnych. Te prze- 
pisy prawa najzupełniej pozwalają na 
przeprowadzenie selekcji w materjale 
ludzkim machiny państwowej, o ile tyl- 
ko władze przełożone zechcą i będą 
umiały z nich korzystać. Przyjmujemy 
tylko o 
jakieś 


tutaj, rzecz prosta, że chodzi 
rzeczywistą selekcję, a nie o 
względy uboczne, 

Ale poza tem wszystkiem — urzęd- 
nik jest też człowiekiem. Żywym, 
malnym, typowym człowiekiem, który 
chce w pewnych okresach swego ży- 
cia czuć zdecydowanie ustalony grunt 
pod nogami, chce korzystać ze skrom- 
nych nawet ale pewnych owoców swe- 
go życiowego dorobku, chce mieć ro- 

zinę, której bytu na kruchych gałę* 

ziach czyjegoś swobodnego uznania nie 
wolno zaprzeczać: nie wolno więc za- 
przeczać ich także urzędnikowi pań- 
stwowemu. 

I dlatego proces selekcji w admini- 
stracji państwowej, sam w sobie w roz- 
sądnych a celowy i twórczy, 

ędniać także i te prawa czło- 


nor- 


musi uwzg 


wieka w urzędniku, Urzędnik nie może 
byś przecież jak ptak na gałęzi, ani 
nie może co chwila być zmuszanym do 
refleksji, czy czasem nie palnął glup- 
stwa, wstępując na służbę państwową, 
czy czasem nie zmarnował najlepszych | 


„DZIENNIK ŁODZKI* 23.X1.31. 


Nr. 67. 


Dookoła konfliktu chińsko-japońskiego. 


Przygotowania do wyboru komisji ankietowej. — Stanowisko 
wycofania wojsk japońskich z terenów kolei 


Rosji uzależnione od 


PARYŻ, 22XI (PAT). — W toku 
dnia dzisiejszego sekretarjat Łigi Na- 
rodów zajmował się przygotowaniem 
pierwszego projektu. dotyczącego u- 
prawnień, składu i pelnomoenictw ko- 
misji ankietowej, której utworzenie 
Po przyjęte wczoraj przez Radę 
agi. 


wschodnio-chińskiej. 


PARYŻ, 22.XI (tel. od wł. kor.). — 
Na wczorajszem publiczuein posie- 
dzeniu. Rady, po przemówieniach de- 
legatów Japonji i Chin i reasumpcji 
prac Rady przez min. Brianda, który 
podkreślił z zadowoleniem stanowisko 
delegatów państw, będących w kon- 
flikcie, dziękując im za ułatwianie 


Sikawki przeciwko studentom w Atenach. 


opinja s 
| W związku z ostatniemi ostremi objawami niezadowolenia mieszkańców Cypru 


z rządów angielskich, odbyły się w Atenacb liczne demonstracje studentów. Doszło 
przy tej okazji również do krwawych starć z policją, która zmuszona była zawez* 
wać straż ogniową, by przy pomocy sikawek opróźniać ulice. 


| PEO E A OZ ZE R Z ODCDIOA 


Uroczystości 13-tej rocznicy obrony Lwowa. 
Uczczenie pamięci poległych bohaterów. 


LWÓW (PAT) W dniu dzisiejszym 
obchodzono tu uroczyście 13-tą roczni- 
cę obrony Lwowa. O godz. 10 rano 
odbyło się w Bazylice Katedralnej uro- 
czyste nabożeństwo na którem obecni 
byli przedstawiciele władz wojskowych 
i cywilnych liczna grupa uczestników 
walk o Lwów w roku 1918, organizacje 
i stowarzyszenia oraz publiczność. Przed 
katedrą ustawiły 
przysposobienia wojskowego z orkiestrą 
wojskową. Po nabożeństwie uformował 
się pochód na czele którego kroczył 
związek obrońców Lwowa ze sztanda- 


się dwie kompanie , 


rem i symbolicznym mieczem ofiarowa- 
nym związkowi przed kilku laty przez 
Śląsk. Dalej postępowały delegacje sto- 
warzyszeń. ze sztandarami. Pochód prze 
szedł głównemi ulicami miasta na cmen- 
tarz obrońców Lwowa, gdzie po prze- 
wówieniach złożono w kaplicy wieńce. 
Wieczorem odbyły się akademje i ob- 
chody w związkach i stowarzyszeniach. 
Budynki miasta są udekorowane barwa- 
mi państwowemi. dywanami i kwiatami. 
Na oknach widnieją okolicznościowe 
nalepki. 


Wybory w okręgu Przemyśl. 
Duża frekwencja. — Zupełny spokój. — Gre- 
.  mjalne głosowanie. 


PRZEMYŚL, 22. XI. (PAT). W dniu 
dzisiejszym na terenie okręgu wyborcze- 
o Przemyśl odbywają się ponowne wy- 
Gw do Sejmu. Według danych z godz. 
19 wybory odbywają się we wzorowym 
| OE OE 


lat, niepowetowanych lat, angażując się 
w pracy państwowej. | Państwo żadną 
miarą nie powinno wytwarzać takich 
stanów psychologicznych w których u- 
rzędnik sam przetrawia gorycz i — jak 
się to obrazowo mówi — „dziesiąte 
przestrzega” przed ryzykiem służby pań- 
stwowej. 

Bo właśnie w takich warunkach 
wszelka rzeczywista selekcja, wszelkie 
rzeczywiste przyciąganie lepszych sił do 
służby państwowej musi być skazane 
na całkowite niepowodzenie. 

Jesteśmy już po trzynastu latach nie- 
podległości. Jest to szmat czasu, po 
którego upływie główne kontury prawa 
frzędniczego i praktyki personalnej po- 
winny być już bezwzględnie ustalone. 
Aparat administracyjny, o ile na to po- 
zwalają ogólne warunki, pracuję -ofiar- 
nie, lojalnie i bardzo sprawnie. Niechaj- 
że niebo nad nim błyśnie raz ciszą i 
spokojem. 

Już czas... 


porządku. Zainteresowanie wyborami du- 
że, wzrastało jeszcze w ciągu dnia z 
godziny na godzinę. Uprawnionych do 
głosowania jest 230.833. Przy póprzed- 
nich wyborach złożono 204.089 głosów. 

PRZEMYŚL, 22. X. (PAT) Punktu- 
alnie o godz. 9 wieczorem zakończono 
głosowanie i zamknięto lokałe wyborcze, 
poczem komisje obwodowe przystąpiły 
do obliczania głosów. Przed zamknię* 
ciem lokali frekwencja wzrosła, tak że 
wszędzie przed lokalami utworzyły się 
ogonki. W niektórych miejscowościach 
górskich głosowano gremijalnie na listę 
nr. 1, przyczem ilość głosów oddana na 
tę listę dochodzi 90 do 100 procent. — 
W gminie Przedmieście Dubieckie i Dro- 
hobyczka, pow. Przemyśl, oraz w gm. 
Turzańsk, pow. Sanok wszyscy wyborcy 
udali się gremjalnie do lokali wybor- 
czych ze śpiewem „Pierwszej Brygady“. 


Śmierć wielokrotnego mi- 


nistra trancuskiego. 
PARYŻ (PAT) Znany działacz poli- 
tyczny zmarły dziś deputowany Loucher 
był 10-krotnie ministrem. Podpisał onz 
Ratenauem t. zw. układ Wiesbadeński. 
Zmarły należał do lewicy radykalnaj. 


a OC LLL 


prac Ligi, zabrał głos delegat Polsk 
min. Zaleski, 

Minister Zaleski scharakteryzował 
stanowisko Polski, która ad początku 
żywo interesowała się wysiłkami Rady 
Ligi Narodów. 

Polska witą z zadowoleniem uchwałę 
Rady, dotyczącą powołaniu komisji 
ankietowej, która badając na miejscu 
sprawę, niewątpliwie przyczyni się do 
odprężenia sytuacji i prędszego załat- 
wienia konfliktu. 

MOSKWA, 22,XI (tel. od wł. kor.). 
W sowieckich kołach politycznych 
panuje przekonanie, że Rosja nie mo- 
że spokojnie przyglądać się wkrocze- 
niu wojsk japońskich na tereny kolei 
wschodnio-mandżurskiej, 

Nadchodzące wiadomości o zaha- 
mowaniu ruchu na tej linji kolejowej 
oraz o kontrolowaniu przez Japończy- 
ków transportów towarowych rosyj- 
skich wywołują duże wrażenie. 


Francja rokuje 


z Hitlerem. 

PARYŻ, 22. i1. W kołach politycz- 
nych. Paryżajwywołało ogólną konster- 
nację wiadomość berlińskiego kores- 
pondenta „Daily Express“, że połity- 
cy'francuscy, a podobno nawet koła 
rządowe pertraktują z Hitlerem (!) 
Francuzi obiecali rzekomo Hitlerowi, 
że o ile partja jego dojdzie do wła- 
dzy, to dopomogą Niemcom  finango- 
wo, wzamian za co Hitler miał obie- 
cać zaniechanie kursu antyfranouskie- 
go, jaki panuje obecnie w Niemczech. 


Położyć kres zaborczym 
apetytom Niemiec! 

PARYŻ. 22. 11. Naczelny redaktor 
„Ordre*, wybitny publicysta Emil Ru- 
re, wysunął ostatnio niezwykle cie- 
kawy projekt mający na celu niedo- 
puszczenie do triumfu idei pangerma- 
nistycznych. 

Emil Bure, podobnie jak i grono 
jego przyjaciół poritycznych, niepokoi 
się poważnie częstemi manifestacjami 
niemiecko-francuskiemi, osłabiającemi 
ducha odporności Francji i przyczy- 
niającemi się do dalszych ofiar Ra 
rzecz Niemiec. 

Wobec tego proponuje Bure, aby 
Francja realnie wykorzystała istnie- 
jący system swych przymierzy. W 
tytn celu powinna się zebrać w Pary- 
żu konferencja tych wszystkich 
państw, które zawarły z Francją kon- 
wencje wojskowe, a mianowicie Bel- 

ji, Polski i Małej Ententy. Na kon- 
faroncji tej oświadczonoby energicz- 
nie, że istniejące traktaty muszą być 
poszanowane i stanowiłoby to głośne 
memento dla imperjalistycznych za- 
pędów Niemiec. 


Związki pracownicze 
domagają się redukcji dyrektor- 
skich pensyj na Górnym Śląsku. 
KATOWICE, 22. XI. (PAT). — Dziś 
odbyło się walne zebranie delegatów 
polskich związków pracowników prze“ 
mysłowych i handlowych woj. śląskiego. 
Powzięto uchwałę, w której delegaci 
zwracają stę do władz o wydanie usta” 
wy normującej płace dyrektorów w |za- 
kładach przemysłowychfi konsorcjach. 


Prywatna Szkoła Tańców 
J. Wajntrauba 


ŁÓDŹ, ul. Kilińskiego Nr. 44 
(2-gie podw. parter). 


Wyucza praktycznym sposobem bez względu 

na zdolność najnowszych tańców obe 

a w pierwszym rzędzie znany na całej 
ziemskiej taniec „RUMBA”. 


Przyjmuje w kompletach i po dyńczo. 
Informacje i zapisy przyjmuje godz. 10 r. 
do 11 wieczór. 


1.4 | ommmóó 


Niespodziewane uśmiechy losu. | „Co ma przyszłość w tajnem łonie.. 


(i, którzy przez noe stali się miljarderami. Astrologowie mozolnie czytają w gwiazdach 


losy krajów i ludzi. 
Już w niejednej powieści, w niejed- . 


nym utworze scenicznym i filmie wi- 
dzieliśmy biedaka, który nagle pewnego 
pięknego poranka zyskuje majątek i staje 
się nowym“ człowiekiem. Słysząc o 
takich uśmiechąch losu, mimowoli roz- 
myślamy, jakby to było, gdyby i nam 
fortuna taką zgotowała niespodziankę. 

Przed paru dniami doniosły gazety 
o śmierci niejakiej Wendel, która od 
szeregu lat wiodła w Nowym Jorku 
oryginalny żywot. Gdy odkryto jej te- 
stament, wyszło na jaw, że spadek w 
wysokości 74 miljonów dolarów nie zo- 
stał nikomu zapisany; dalsi i bliżsi 
krewni zmarłej rozpoczęli starania o 
uzyskanie tej sumy. O spadek ubiegają 
się Wendlowie nietylko z Ameryki, ale 
i z Europy. Największe szanse zdoby* 
cia go ma 74-letnia Rozalja Lew Stans- 
bury. Zrzekła się już ona niegdyś za 
sumę 1 tysiąca dołarów praw do spadku, 
ale teraz cały sztab adwokatów zabiega 
o unieważnienie tego. Komu przypad- 
nie „skromna sumka" 74 milj. dolarów 
— to czas pokaże. 


Nie wszyscy wiedzą, że słynna po- 
wieść „Mały lord* oparta jest na praw- 
dząwem zdarzeniu. Chodzi tu o walkę 
kilku spadkobierców 0 majątek i tytuł 
hrabiego Scafielda. W rzeczywistości 
główną postacią był nie lord, lecz 
dziewczynka. Dziadek spadkobierców 
nie mało -przysporzył wstydu dumnej 
rodzinie Scafieliów, tak że go wydzie- 
dziczano i został marynarzem. Po sied- 
miu podróżach osiadł on, jako farmer 
w Nowej Zelandji i ożenił się tam; ani 
żonie, ani dzieciom nie zdradził tajem- 
nicy swego pochodzenia i zabrał ją z 
sobą do grobu. Gdy w kilkanaście lat 
potem umarł Karol hr. Scafieldu, nie 
zostawiwszy potomków, adwokaci po 
żmudnych badaniach odkryli, że spadko- 
biercami hrabiego są dzieci farmera, 
zmarłego w Nowej Zelandji. Wnuczkę 
jego, Ninę przewieziono do pałacu hra- 
biowskiego i jej ojciec, syn wyrodnego 
potomka rodu, został lordem Ścafieldu. 
Gdy zginął na wojnie, mała Nina, wy- 
chowana w wieśniaczej chacie, odziedzi- 
czyła miljonową fortunę i dziś jest zna- 
ną w Anglii osobistością. 

Zagadką, która niedawno została roz- 


WALTER PERSICH. 
z 


wiązana, był proces o dziedzictwa lor- 
da Rogera Tichborna. Młodzieniec ten 
znikł nagle, wszelki ślad po nim zagi- 
nął i również jego zgonu nie można 
było prawnie ustalić. Wiedziano tylko, 
że po tragicznej miłości do swej ku- 
zynki opuścił ojczyznę. 

Pewnego dnia zjawił się w pałacu 
młodzieniec, podsjący się za poszukiwa- 
nago lorda i tak był sprytny, że uwie- 
rzyła mu nawet matką zaginionego, że 
jest jej synem. W trakcie procesu wy- 
szło na jaw, że był to szantożysta Artur 
Orton, syn rzeżnika. Skazano go na 
czternaście lat więzienia. Dokumenty 
wykazały jednak, że był on doprawdy z 
rodziną lordów spokrewniony. Ciężką 
walkę stoczyć musiał Edward Hamilton 
Seymo r, szesnasty książę Samersetu, 
nim mu przyznano tytuł szlachecki. 
Węzłem, łączącym go z piętnastym 
księciem był dziadek, który żył w cza- 
sach Henryka VIII i 300 lat dzieliło 
spadkobiercę od korony. Żył wprawdzie 
w ośmnastem stuleciu pułkown k Fran- 
ciszek Seymour, ae ten sprawił mło- 
dzieńcowi najwięcej kłopotu, bo doku- 
menty wykazały, że poślubił wdowę po 
urzędniku kampanji wschodnio-indyjskiej 
i małżeństwo to nie zostało uznane. 
Pewnego dnia zjawił się u młodzieńca 
adwokat z radosną nowiną, ż- przyzna- 
no mu tyiuł książęcy, no i oczywista — 
wielkie dziedzi two. Znane są wypadki, 
że ludzie wyrzekają się majątków, które 
niespodziewanie zdobywają. 


Karol Egmont wyrzekł się swych 
majątków i mieszka jako prosty farmer 
w Ameryce, pod przybranem nazwiskiem 
Fryderyk Perceval. Jego pałace i dobra 
w Anglji znajdują się w opłakanym sta- 
nie. Tyłko na krótki czas przyjeżdża 
lord do Anglji, czuje tu 
i szybko wraca do Karady. Podobnym 
typem jest dozorca z Waterloo, który 
odziedziczył po swym stryju tytuł lorda 
i majątek. Nie przypadło mu to jednak 
do gustu i starał się uzyskać żpowro- 
tem dawną posadę. Uradował się, gdy 
pozbył się zaszczytów, jakiemi go, jeko 
lorda, darzono. 

Wielu jest dziwaków, dla których 
szczęście, jest prawdziwem szczęściem 
wtedy, gdy ich omija. (k) 


Spiewaczka z Neapolu. 


Wszyscy goście neapolitańskich wi 
niarni dobrze znają dziewczynę o bo- 
sych, śnieżnobiałych nogach, łagodnej 
twarzy i czarnych, błyszczących jakimś 
dziwnym ogniem, oczach. To sprzedaw- 
czyni owoców. Z jej ramion zwieszają 
się dwa kosze z kóry, napełnione świe” 
żemi, dojrzałemi owocami. 

Gdy późnym wieczorem liczni by- 
walcy winiarni opróżnią te kosze i nā- 
pełnią kieszenie jej jaskrawej sukni brzę* 
czącemi miedziakami, siada ona wśród 
mandolinistów czy gitarzystów i śpiewa. 
Spiewa o pogodnych nocach, o miłości, 
o tęsknocie... Rozlegają się oklaski, o- 
krzyki „brawo” i sypią się monety. Ona 
je zbiera, lecz nie dla siebie, tylko dla 
muzykantów, 

— Przynoszę wam — mówi — owo- 
ce. Tem zarabiam. Mego głosu nie ku- 
picie, o nie..| 

A w nocy wraca do domu z .mło- 
dym gitarzystą Lucjanem, który jej z 
wielką starannością zrobił kosze. 


Sliczna noc włoska, taka, jaką so- 
bie tylko w Neapolu wyobrazić można. 
W ogrodzie, oświetlonym tysiącami 
gwiazd i lampionów siedzą tłumy gości. 
Słychać brzęk szkła, wesołe rozmowy, 
śpiewy... Z jednej strony wchodzi dziew- 
czyna z owocami, z drugiej — sławny 
kompozytor Giordano, którego wspaniała 
willa leży opodal, w towarzystwie wy- 
sokiego, atletycznie zbudowanego Jan- 
kesa. Siadają przy stoliku i zamawiają 
wino, 

Nagle Amerykanin wyjmuje z kie- 
szeni okulary w złotej oprawie, zakłada 
je i przygląda się grupie, siedzącej 
Przed drzwiami domu; tam jakaś dziew- 
<zyna śpiewa przy akompanjamencie gi- 


tar. Jej metaliczny głos rozbrzmiewa po 
ogrodzie, płynie hen dałeko, aż nad mo- 
rze... 

— Mistrzu Giordano, to musi pan 
zanotować; taka scena w pańskiej ope- 
rze będzie się moim rodakom podobała. 
Neapol w nocy, potem Nowy Jork w 
nocy. Co za głos!... Płacę pięćset dola- 
rów tej śpiewaczce za wieczór — za- 
kończył Amerykanin z zachwytem. 

Kelner zawołał dziewczynę do sto- 
lika. Przysiadła się swobodnie; ona zna 
dobrze mistrza Giordana, jego piosenki... 
i już zaczyna śpiewać refreny. Ale pa 
chwili ściąga brwi gniewnie. 


— Nie, nie, ja nie śpiewam za pie- 
niądze. Spiewam jak ptak, śpiewam ra- 
dość życia .. 

Giordano chwycił ją za rękę. 

— Ależ pani słucha! Mister Weller 
zapłaci za naukę w Medjolanie i dopie- 
ro, gdy posiądzie pani potrzebne wy- 
kształcenie muzyczne, pojedzie pani z 
nim na pół roku do Ameryki. Czy nie 
warto? Co za rozkosz być sławną, bo- 
gatą... 

— Pan jest sławny, ale czy szczę- 
śliwy, mistrzu? 

Giordano zamilkł. Mr. Weller mó- 
wił bez przerwy. Dlań businness— prze- 
dewszystkiem. 


Gdy ogród opustoszał, obaj pano- 
wie i dziewczyna wsiedli do eleganc- 
kiego auta i odjechali. 

A Luciano po raz pierwszy wrócić 
musiał sam do wsi. Zarzucił kosze na 
plecy i smutny szedł wąskiemi uliczka- 
mi. 

W Medjolanie stała się Carlotta, 
sprzedawczyni owoców, damą. — Mistrz 


się nieswojo | 


Ja zwykle, gdy nadchodzi koniee ro- 


ku, rozmaici rzekomi jasnowidze i astro- 


logowie usiłnją rozedrzec tajemniczą za- 


słonę, zakrywającą przed naszemi oczyma 


przyszłość najbliższą. s 
I tym razem znany astrolog niemiecki 
A. M. Grimm, 


roku 1932-im i trzeba przyznać, że malu- 
je uam obraz niewesoły. 

Wschodzący księżyc — pisze Grimm— 
stoi w kwadraturze Słońca i Marsa, a w 
opozycji do Urana, co jest zwiastunem 
niepokojów wszelkiego rodzaju tak pod 
względem politycznym, jakoteź gospodar- 
czym, tinduości dla rządów, rozruchów 
robotniczych, strajków, powstań ludowych, 
epidemji i innych chorób licznych, czy- 
nów gwałtownych, rozlewa krwi, walk, 
wypadków nieszczęśliwych, wybuchów, 
ogromnych pożarów,  niebezpieczeństwa 
wojny i z pewneścią w krajech bardziej 
narażonych na wpływy niezorzystne, po- 
łożonych głównie na wschód od południka 
O, rzeczywistych działań i przedsięwzięć 
zbrojnych 

Ponadto zagrażają ogólne, niekorzyst- 
ne zmiany również w parlamentach i ga- 
binetach, głowy państw  ponmierają lub 
będą zamordowane, wybucliną rewolucje, 
którym fTowarzyszyć będą «siastrofalne 


| zjawiska przyrody, jak wybuchy wulka- 


niczne, Uzęsienie ziemi, ultrzynie powo- 
dzie i t. d. 


Na szczęście, stoją Księtyc i Wenus 
w silnym trygonie względem siebie, tak, 
że w roku tym plagi nie rozszerzą się na 
całą ziemię i wspomniane powyżej kraje 
(na zachód od południka O) będą częścio- 
wo oszęzędzone. Przez tę szczęśliwą |kon- 
stelację ulegną też częściowo złagodzenin 
okropności tego roku. Jowisz w jedena- 
stym domu utornje drogę do porozumień 
pokojowych, co ma się istotnie, po pew- 
nym czasie i. pa przezwyciężeniu trudności, 
powiedzie. 

Że zaś jedne i te same konstelacje 
i położenia ciał niebieskich mogą mądrych 
i rozważnych astrologów doprowadzić do 
wniosków bardzo Sprzecanych, tego do- 


wodem to, co znów opowiada o roku 


Giordanofcodziennie przynosi jej arje i 
pieśni ze sławnych oper. 

Po miesiącu wspaniałym parowcem 
jadą do Ameryki. New York. — Zawsze 
próby, ogniowe próby. A gazety piszą 
długie artykuły o nowoodkrytej gwież- 
dzie na firmamencie operowym, ze wszy- 
stkich tygodników i wielkich okien wy- 
stawowych uśmiecha się jej drobna twa- 
rzyczka. 

Wreszcie tak długo oczekiwany 
wieczór. Carlotta drżącstała za kuli- 
sami. Jeszcze chwila, sekunda... Już, 
już słychać uderzenia pałeczki kapel- 
mistrza. Wchodzi na scenę. Boże. 
Boże modli się i śpiewa, śpiewa.. 0 
ślicznym Neapolu, o tęsknocie. Gdy 
hb zin g ostatnie tony — ściany 
zadrżały od frenetycznych oklasków. 
Niezwykły entuzjazm porwał trzy ty- 
siące widzów. Kaz po raz z setek 
piersi wyrywa się jej imię. 

— Carlotta, brawo Carlotta!!! 

A ona musi co chwilę wracać 
e kurtynę i kłaniać się i uśmie- 
chać... 

l odtąd co wieczór, drżąc, czekała 
znaku dyrygenta. Wychodziła na ol- 
brzymią, tonącą w świetle reflekto- 
rów scenę i śpiewała. Pozbyła się już 
tremy. Bo śpiewała o jej ślicznym, 
Akoskacyi Neapolu. 

— Po występach w Nowym Jorku, 
wyjeżdżamy do Chicago. Trzeba się 
śpieszyć — naglił Weller kompozy- 
tora — publiczność pragnie nowości. 
Za parę miesięcy entuzjazm widzów i 
krytyki minie i sala podczas jej wy- 
stępów świecić będzie pustkami. 

A tymczasem obliczał miljony. za- 
robione na śpiewaczce z Neapolu. 

— ght — rzekł jej pewnego 
wieczoru — nie chce już pani śpie- 
wać za ośm tysiący dolarów za jeden 
występ. Weźmiemy ślub i do spółki 
zbijać będziemy majątek. 


ogłaszający corocznie w 
kalendarzu astrologicznym przepowiednie 
na rok przyszły, tak streszcza zdarzenia, 
jakich nasza ziemia ma być widewnią w 


przyszłym astrolog paryski, R. Coulomb. 
Wprawdzie i jego horoskop nie wyłą- 
cza wpływów niepomyślnych, nie mniej 
jednak, zdaniem p. Coulomba, wpływy 
pomyślne taką osiągną przewagę, że mo- 
żna przewidzieć stopniowo zazna: 
się rozwój Europy (a więc na wschód od 
poładnika O), Wyjście z chaosm przesilenia 
gospodarczego znajdzie się na konferencji 
dyplomatów, która odbędzie się w ciągu 
ostatnich czterech zniesięcy. Konferencja 
ta zbierze się w Paryżu i stania się naj- 
waźniejszem zdarzeniem 1932 r. Jeszcze 
zaś przed rozpoczęciem się tej konferencji 
nastąpi dalszo zbliżenie się pomiędzy 
Francją a Niemcami. W Europie wscho- 
dniej wybuchnie wojna pomiędzy Rosją 
a jednem z sapiadujących z nią państw, 
ale nie będzie roztrzygnięta z (bronią w 
ręku, gdyż dzięki interwencji Anglji 
i Francji uda się ten zatarg załagodzić. 
W 1982 r. umrą dwie głowy państwa. 


W zakresie kulturalnym rok ten za- 
znaczy wię wielkiemi zdobyczami, zwłasz- 
cza na polu techniki, a wszystkie te zdo- 
bycze, bez wyjątku, zawdzięczać świat 
będzie Ameryce. Do nich należeć będzie, 
naprzykład, uzyskanie nowego źródła 
energji przez budowę pierwszego, opłaca- 
jącego się siluika słonecznego. 


NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU 
TOWARÓW WEŁNIANYCH Z FIRM: 
BIELSKICH, TOMASZOWSKICH 

i LEONHARDTA POLEGA FIRMA 


SALOMON SULKES 


ŁÓDŹ 


NOWOMIEJSKA 15, x TEL. 168-84, 


UWAGA: 


Wydajemy kolekcje krawcomt!! 


Spojrzenie, pełne pogardy, było od- 
powiedzią. 

Carlotta cierpiała, tęskniła za Nea- 
polem, za gitarzystami, za Lucjanem. 
Co wieczór błąkała się po wyasfalto- 
wanych ulicach metropolji złota i 
zbrodni, 

Raz, gdy wychodziła z opery, u- 
słyszała piosenkę, którą tak często 
spiewała w ojczyżaie, Jakiś męski, 
dobrze jej znany głos. 

— Luciano! — krzyknęła. 

— Ja — odrzekł on — ja, Car- 
lotto, przyjechałam do ciebie. Głodzi- 
łem się, grałem, owoce sprzedawałem 
i uciułałem parę groszy na podróż. 
Dziewięć dni szukałem cię tutaj. Mó- 
wili mi, że jutro wyjeżdżasz do Chi- 
cago; tam nie mógłbym już pojechać. 
Cztery dni spałem w parkach, jadłem 
w  przytułkach.. Policja przepędza 
mnie z miejsca na miejsce... Cheia- 
łem choć raz jeszcze cię widzieć. 
Może tu umrę.. W tym kraju nie 
mogę żyć.,. 

— Ty też nie? — zapytała. — Kto 
cię okłamał, kto ci mówił o Chicago? 
Luciano, jedziemy do _ Italji, naszej 
słonecznej Italji. Jeśli będę Śpiewała, 
to tylko w ojczyźnie i o ojczyźnie. 
Masz jeszcze tę gitarę?.. 

Opodal stał reporter „Chicago Tri- 
bnue* i czyhał na sensacje dla swego 
Cionnike at waż Sa 

astępnego dn owy 
Jork mówił © tem, że Ne ol 
całowała się przed operą ze śpiewa- 
kiem uliczn. — pieśniarki z Nea- 
poua było już w mieście. . 
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EDGAR WALLACE. 


GDY DETEKTYW MÓWI ZA WIELE 


Naprzód niech mi wolno będzie 
zaznaczyć, że nigdy nie byłem zbyt 
gadatliwy. Zaraz u wstępu mej kar- 
jery policyjnej otrzymałem dobrą na- 
nczkę, którą winien zapamiętać sobie 
każdy początkujący detektyw: „Nie 
mów w niewłaściwym czasie i nie 
słuchaj niewłaściwych ludzi.“ 

Byłem zawsze dumny z tego, Że 
wyrażałem się krótko i lakonicznie i 
nie znosiłem gadulstwa. Gdyby mi 
ktoś powiedział, że mówię za wiele, 
uśmiechnąłbym się serdecznie A jed- 
nak sprawa morderstwa Blidfielda, 
jedna z najciekawszych, jakie miałem 
w swej karjerze, pouczyła mnie, że 
istotnie nawet ja czasami mówię za 
wiele... 

Znałem starego Angusa Blidfield 
bardzo mało. Był on właścicielem 
sporego domu przy Bloomsbury Sqn- 
are. Przemienił ten dom na budynek 
o szeregu mieszkań czynszowych isam 
zajmował pierwsze piętro od frontu 
razem ze swą siostrzenicą Miss Ag- 
nes Olford. 

Stary Bliedfieli był kawalerem, 
człowiekiem bardzo zamożnym i tro- 
chę dziwakiem. Pomimo, że posiadał 
sporo pieniędzy, był skąpy, wyglądał 
ubogo, ubierał się zaniedbanie. 

W domu było więcej niż skromnie. 
Nie sądziłem, by trzymał w mieszka- 
nin jakąś większą sumę. A jednak tak 
było—pod łóżkiem jego stało japoń- 
skie pudło lakowe i tam to trzymał 
Blidtield swoje skarby. Wiedziała o 
tem siostrzenica i — ktoś jeszcze. 


Dziewczyna była miła i ładna, ale 
trochę nieruchawa i powolna. Nic 
dziwnego... opiekowanie się chorym i 
prowadzenie marnego gospodarstwa nie 
było wesołem zajęciem. Ponieważ 
stary skąpiec nie trzymał służącej, 
cały ciężar spoczywał na Agnes. 

Doktorem. który opiekował się 
Blidtieldem w czasie jego ciągłych 
niedomagań, był niejaki Jexivel], mło- 
dy, zdolny eskalap, który mieszkał 
niedaleko w eleganckiem mieszkaniu 
przy Gower Street Poznałem Dr. 
Lezivalla przy tej okazji, gdy jeden 
z naszych pracowników w Scotland 
Yardzie zasłabł — wezwano młodego 
lekarza i ten szybko przyprowadził 
go do przytomności. Ponieważ sły- 
szałem od znajomych, że Dr. Lexi- 
vell leczy obecnie stale starego Blid- 
fielda, powiedziałem doń: 

„No, teraz pan zbije majątek na 
tym starym bogaczu. * 

„Ech, gdzież tam!* zaśmiał się 
Dr. Lexivell, „Blidfield chciał, bym 
leczył go darmo, Dopiero musiałem 
mu przypomnieć, że i ja muszę z cze- 
goś żyć.“ 

Nie dziwiłem się temu, gdyż stary 
Blidfield był skąpy do śmieszności. 
Co rana (o ile czuł się lepiej) szedł z 
torbą na targ aż za Edgware Road, 
byle oszczędzić kilka groszy na ziem- 
niakach, czy jarzynie. 

Nie wiem, czy był on istotnie 
chory. Zdaje się, że więcej poprostu 
bał się i przy lada okazji wzywał le- 
karza. Gdyby płacił za wizyty do- 


brze, byłaby to „złota żyła” dla mło- | 


dego eskulapa, u którego się bynaj- 
mniej nie przelewało. 

Jednego dnia dowiedziałem się, że 
stary skąpiec poważnie zasłabł Przy- 
padkowo spofkałem na rogu Totten- 
ham Cowrt Road Dr. Lexivella, ten 
powiedział mi, że stary Blidfield ma 
„przerost serca“. 

„Oczywiście, nie jest to nie w tej 
chwili bardzo alarmującego, ale musi 
uważać na siebie”, rzekł młody le- 
karz. „Chciałem, aby sprowadził so- 
bie fachową pielęgniarkę, ale nie chce 
o tem słyszeć. Nie sądzę, by ta dziew- 
czyna mogła sobie dać radę. Zdaje 
się, że źle działa na starego,* 

Przez chwilę wahał się a potem 
dodał: 

„Oczywiście, nie należy to do 
mnie, ale chciałem panu powiedzieć, 
że ile razy wychodziłem stamtąd póź- 
nym wieczorem, tyle razy na ulicy— 
na przeciwległej stronie chodnika spot- 
kałem jakichś podejrzanych osobników 
śledzących dom. Twarz jednego znich 
nawet zapamiętałem: brunet, wygląda 
na cudzoziemca. Powiedziałem to 
staremu, ale on rzekł, że słyszał już 
o tem i że nic na to nie poradzi. 
Wogóle unikał dyskusji na ten te- 
mat,“ 

Zaintrygowało mnie to mocno, więc 
poszedłem tam na zwiady. Ale niko- 
go nie spotkałem. Wszedłem na górę 
i zadzwoniłem. Otworzyła mi Miss 
Olford. Wuj wyjechał na wieś. Je- 
dynym luksusem na jaki sobie pozwa- 
lał było wynajmowanie auta z są- 
siedniego garażu i wyjeżdżanie nim 
w okolicę. 

Miss Oltord wyglądała bardzo mi- 
zernie. Cznwała dziś w nocy aż do 
godziny trzeciej nad ranem. 


„Doktór mówi, że od jedenastej 
wieczorem do trzeciej rano są godziny 
krytyczne dla mego wuja i radził mi, 
bym się nie kładła przed trzecią. Na- 
legał na wyja, by wziął pielęgniarkę, 
ale wu chce.“ 

„Co jest właściwie panu Blid- 
field ?* 

Dziewczyna powtórzyła tylko dja- 
gnozę lekarza. Oczywiście nie wspo- 
minałem jej, by się położyła zaraz 
spać i odpoczęła. Ale dziewczyna po- 
trząsnęła głową. 

„Wuj lada ehwila może przyjechać 
i trzeba mu będzie podać herbatę,“ 

Wszelkie starania doktora o pie- 
lęzniarkę rozbijały się o upór chore- 
go. Niedługo jednak jej obecność 
stała się konieczna. 

Co do owych jegomości na skwe- 
rze, to jakoś niczego nie dało się wy- 
kryć Jeden z konstablów wylegity- 
mował jakichś dwóch panów, cho- 
dzących wieczorem przed domem, ale 
niczego podejrzanego nie znalazł. 

Odwiedziłem którejś niedzieli po- 
poładnin pacjenta i zastałem go w 
domu. Zaaliśmy się wprawdzie mało, 
ale zawsze wystarczyło to za pretekst 
do zapytania się o jego zdrowie. 

„Ot, trochę mi serce skacze, nic 
więcej“, odburknął. Doktór wyciąga 
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honorarja i obiecnje poprawę. Chce 
mnie poczęstować jakąś pielęgniarką. 
Jak ci lekarze trzymają się razem — 
jak patrzą tylko, by obedrzeć czło- 
wieka! Pewnie mają jakiś procent z 
pensji tych pielęgniarek. Miaibym wy- 
dawać funta dziennie na jakieś pie- 
lęgniarki!** 

Chociaż nie traktował swej choro- 
by poważnie, widać było w nim pew- 
ne zaniepokojenie. ale mie było tak 
wielkie, by wydawać „takie pienią- 
dze“ na pielęgniarki. 

W miedzielę wieczór zmieniła się 
pogoda. Chociaż był to już maj, było 
zimno, wietrzno, popadywał deszcz ze 
śniegiem. O godzinie 12 szedłem do 
domu przez Bloomsburg Square, wal- 
cząc z wichurą. W ręku dzierżyłem 
parasol, który chciał mi gwałtownie 
uciec. 

Nagle zderzyłem się z kimś, osło- 
niętym również parasolem! W takiej 
pomroce nie było nic dziwnego. Po- 
jawił się nagle jak z pod ziemi — 
potem dopiero pomyślałem, że być mo- 
że zbiegł ze schodków którejś z po- 
bliskich kamienic. 

Wpadliśmy na siebie, a ja zaczą- 
łem się usprawiedliwiać zanadto głoś- 
no. Mój partner zaklął cicho —schy- 
lit się: najwidoczniej coś upadła mu 
na trotuar. Znalazł to, podniósł, już 
miał schować. gdy nagle przedmiot 
ten upadł powtórnie. _ Posłyszałem 
dźwięk i pomyślałem, że to pewnie 
klucz. 

Schyliłem się, by pomóc go pod- 
nieś, ale obcy odtrącił mą rękę i nie 
dziękując, ruszył przed siebie. Lecz 
w tej chwili i ja powstałem—zderzy- 
liśmy się powtórnie i znowu nieznajo- 
memu coś wypadło. W małem świe- 
tle lampy błysło coś jak małe pudeł- 
ko mefalowe większe trochęod papiero- 
śnicy. Pudelko to padające, otwarło się 
iwyleciały z niego jakieśdwa lub trzy 
drobne przedmioty. Nieznajomy znowu 
zaklął, zebrał pudełko i poszedł szybko 
w mrok. Twarzy jego nie widziałem. 

Zrobiłem kilka kroków. Gdy na- 
gle zanważyłem, że coś przyczepiło się 
do mej gumowej podeszwy. Oparłem 
się o latarnię, podniosłem stopę i wy- 
ciągnąłem ten drobiazg. 

Nie wyrzuciłem swego „znalezis- 
ka", ale wziąłem je do kieszeni a 
w fomu położyłem na kominkn. Po- 
tem zjadłem pośpiesznic posiłek i uda- 
łem się na spoczynek.  Zasypiając, u- 
przytomniłem sobie, że ów człowiek 
wyszedł chyba z domu Blidtiełda. 

O godzinie 5 i pół zadzwonił tele- 
ton — dowiedziałem się, że Angus 
Blidfield został zamordowauy. Sio- 
strzenica weszła do pokojn po 5-ej, — 
o tej bowiem porze stary sknera się 
badził — by jak zwykle podać mu 
śniadanie. I oto znalazła wuja mar- 
twego, leżącego na ziemi z okropnemi 
ranami na głowie. Zadano ma je 
„bokserem**, który wisiał nad łóżkiem 
wuja, 

Pudło, które stało pod łóżkiem, 
było otwarte i puste. Zanim nadszed- 
łem, już na miejscn była policja, któ- 
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ra posznkiwała odcisków palców. W 
pokoju czuć było z'pach  magnezji, 
gdyż własnie robiono totografję trupa. 
W jadalni siedziała siostrzenica 
blada i drżąca, opowiedziała mi jednak 
wszystko jasno i po prostu. 
Wieczorem o 8 i pół był z wizy- 
tą doktór, obejrzał pacjenta i orzekł, 
że stan jego się polepszył.  Dzisiej- 
szej nocy może nie czuwać między 11 
do 3 rano. Położyła się więc o 1l-ej 
i zasnęła jak zabita, wyczerpana ezu- 
waniem tygodniowym. O 5 i pół 
zbudził ją budzik — zerwała się, by 
zanieść herbatę wujowi i znalazła trn- 


pa jego. $ 
„Czy słyszała pani coś w nocy?* 
„Nie“ 
„Żadnego hałasu?“ 
„Nie. Ledwo dosłyszałam bu- 


dzik.“ 

Wróciłem do sypialni i rozpoczą- 
łem badanie. Okno było nieco uchy- 
lone u góry, ale zbrodniarz (lub zbrod- 
niarze) nie wychodzili tędy. Drzwi 
wejściowe nie nosiły Śladów uderzeń 
—nie otwierano ich siłą. 

Dziewczyna powiedziała mi tylko, 
że w pudle pod łóżkiem były pienię- 
dze. Ale ile, w jakiej formie — nie 
wiedziała. Wezwano telefonicznie D-ra 
Lexivell, jako tego, który ostatni: wi- 
dział chorego. Przybył z lekarzem 
policyjnym, oglądnął trupa i potem 
spotkał się ze mną w jadalni. 

„To brzydka historja. Nie przy- 
puszcza pan, kto jest sprawcą?“ 

„Najmniejszego pojęcia nie mam“, 
rozgadałem się. „Noc była djablo 
ciemna i przykra. Przypuszczam, że 
nawet policjantom na posterunkach 
nie chciało się śledzić zbrodniarzy. Ja 
sam o północy już leżałem“, 

Skłamałem, i nagle poczułem, że 
dziewczyna patrzy na mnie pytająco. 
Kobiety mają czsaem taki szósty zmysł 
Zrobiło mi się głupio. 

„Czy śledził pan człowieka, o któ- 
rym panu wspominałem?“ 

„Tak, tak“, mraknąłem. I znowu 
skłamałem, bo od dłuższego czasu za- 
niedbałem śledzenia tych tajemniczych 
gości. ` 

Posłałem dziewczynę do znajo- 
mych, a gdy wyniesiono trupa, zno- 
wu zacząłem badanie. Nie można się 
było o nie zaczepić. Na toalecie była 
kartka z numerami telefonów: jeden 
doktora, drogi garażu, skąd najmował 
wozy na przejażiżki. Na stoliku noc 
nym leżała recepta na środek nasenny 
i pudełko — pudełko było nieotwar- 
te, Zwróciło ono moją uwagę i spyta 
łem o to Dra Lexivella. 

„Tak, przepisałem mu to, ale pa 
jent nie znosił proszków i choć mi 
przyrzekł że weźmie, nie wziął”. 

„Czy przedtem zapisywał mu pam 
proszki nasenne? * 

„Nie. Chciałem aby dobrze spal 
i nareszcie dał możność wypoczynku 
tej biednej wymęczonej dziewczynie. 
Mogłem mu to śmiało zapisać, Gdyż 
serce jego nie było znowu tak słabe. 
Więcej w tem było przeczulenia ner 
wowego, niż choroby*. (dc. n) 
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Poniedziałsk 


DZIŚ: Św, Klemensa PM, 
JUTRO:Jana od Krzyże 


Wschód słońca 7.05, 
Zachód słońca 3.38. 


Wschód księżyca 02.45 
Zachód księżyca 0551 


Długość dnia 8.36. 
Ubyło dnia 8.40. 


| MUZEUM MIEJSKIE historji i sztuki im | 


dJ. i R. Bartoszewiczów (Plac Wolności 1) 
otwarte w srody, soboty i miedziele od 
10— 16. 


| Dyżury aptek. 

Dziś w nocy dyżurują następujące ap- 
teki: J. Koprowskiego (Nowomiejska 15) — 
S. Trawkowskiej (Brzezińska 56), M, Rozen- 
blum (_ródmiejska 21), M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), J. Kłupta (Kątna 54) — 
L. Czyńskiego (Rokicińska 53). © 


Otwarcieroku szkolnego 


w katolickim uriw. robotn. w Łodzi. 


W dniu 20 b. m. w Domu Katolickim 
przy ul. Gdańskiej 111 w obecności 
J. E. Ks. Biskupa dr. Tomczaka, przed- 
stawicieli szkolnictwa, Prezydjum Insty- 
tutu Akcji Katolickiej, oraz zaproszonych 
gości odbyła się inauguracja drugiego 
roku prac w Katolickim Uniwersytecie 
Robotniczym. 

Otwarcia dokonał wiceprzewodniczą- 
cy Instytutu A. K. p. mec. Fr. Szwaj- 
dler, zwracając uwagę na ważność oświa- 
ty katolickiej. Prelekcję wstępną wygło- 
sił J. E. Ks. Biskup dr. K. Tomczak. 
Scharakteryzował chaos myśli ludzkiej, 
która goni za jakimś zwodniczem szczę- 
ściem, którego uchwycić nie jest zdol- 
na. Powoduje to niepokój ducha ludz- 
kiego, który mimo wszystko, mimo do- 
świadczenia nadal goni jedynie za do- 
brem czysto materjalnem, zapominając 
o prawach ducha. 

Słuchacze Katolickiego Uniwersytetu 
Robotniczego, którzy po ukończeniu 1-go 
roku nauk ogólnokształcących, w drugim 
roku mają się przygotować do 'pracy 
w organizacjach Akcji Katolickiej. 

Prócz etyki i dogmatyki szczególną u- 
wagę zwrócono na przedmioty omawia- 
jące zagadnienie Akcji Katolickiej tak 
pod względem ideowym jak i organiza- 
cyjno-praktycznym. Pozatem prowadzo* 
ne będą wykłady z ekonomii, polityki 
socjalnej, prawa, ustroju państwa, litera- 
tury i t. d. Prócz tego przewidziane są 
dorywcze prelekcje na tematy związane 
z pracą społeczno-kulturalną katolika. 

"Wykładowcami są księża profesoro- 
wie Seminarjum Duchownego, adwoka- 
ci, kierownicy Akcji Katolickiej, dyrekto- 
rzy gimnazjów łódzkich. Na słuchaczów 
przyjmowani są katolicy po ukończeniu 
1 klas szkoły powszechnej. Wykłady od- 
bywać się będą w poniedziałki, środy 
i piątki w godz. 1830 — 20.30 przy ul. 
Gdańskiej Nr. 111. 
= 
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Krwawe zaręczyny. 


Kiedy alkohol działa. 


W dniu wczorajszym, w mieszka- 
niu 48-letniego Andrzeja Pawłowskie- 
go, przy ul. Krakowskiej 7, odbywały 
się zaręczyny córki Pawłowskich, 19- 
letniej Marji, z 26-letnim Stefanem 
Zakrzewskim (Łęczycka 18) W uro 
czystości zaręczyn brał równieź u- 
dział 25-letni Antoni Bednarski, przy- 
jaciel Zakrzewskiego, zamieszkały 
przy ul. Marcina 7. 

Między Zakrzewskim a przyszłymi 
teściami doszło do ostrej kłótni, pod- 


czas omawiania sprawy posagu, 
Kłótnia zamieniła się w bójkę. w 
której wszyscy obecni, nie wyłączając 
i ewentualnej teściowej, 40-letniej 
Bronisławy Pawłowskiej, rzucili się 
na Zakrzewskiago i jego przyjaciela, 
Podczas ogólnej bójki Zakrzewski 
doznał złamania lewej ręki. 
Zaalarmowany lekarz pogotowia 
rzewiózł poszkodowanego do szpita- 
a przy ul. Drewnowskiej. (p) 


O ubezpieczenie na starość. 


Starania związków zawodowych. 


Związki zawodowe robotnicze w 
Łodzi, głównie zaś związki „Praca*, 
od dłuższego juź czasu prowadzą ak- 
cję w kierunku wprowadzenia w ży- 
cie ustawy o ubezpieczeuiu robotni- 
ków na starość. 

Omawiana akcja związku miała 
swoje całkowite uzasadnienie, po- 
wszechnie bowiem wiadomo, iż wielki 
przemysł łódzki zatrudnia robotników 
niejednokrotnie po 40 lat i dłużej. a 
po całkowitem wyczerpaniu zdolności 
robotnika do pracy usuwa się go bez 
jakichkolwiek świadczeń, choćby w 
formie minimalnej renty. 


W ciągu lat ostatnich tysiące tych 
weteranów pracy, którzy zatrudniani 
byli po 12 i 16 godzin na dobę, bez 
prawa do urlopów, oraz bez prawa do 
wyższych płac za pracę po godzinach 
nadliczbowych, zostało zwolnionych 
z pracy i pozbawionych jakichkolwiek 
środków utrzymania. Poszczególne za- 
kłady przemysłowe, jak np. firma „K. 
Scheiblera*, w drodze łaski zezwalają 
takim wysłużonym robotnikom na za- 
mieszkanie w domach familijnych za- 
kładów do końca życia, Firma ta jest 
również jedyną bodaj z pośród łódz- 
kich fabryk, która z okazji jubileu- 
szu * istnienia zakładów wypłaciła 
robotnikom pewne premje pieniężne. 


Związki otrzymują, niejednokrotnie 
doniesienia, iż poszczególne wielkie 
przedsiębiorstwa przemysłowe usuwa- 
ją z pracy najbardziej wykwalifiko- 
wanych robotników po przepracowa- 
niu przez nich kilkudziesięciu lat, a 
następnie, po krótkiej przerwie, przyj 
mują zwolnionych ponownie na ina- 
czej ustalonych warunkach, jako no- 
wych robotników, aby w ten sposób 
uniknąć ewentualnych sporów o świad- 
czenia emerytalne. 

Aby skłonić przemysł do należyte- 
go traktowania robotników, oraz aby 
zapewnić im bezsporne zasiłki pie- 
niężne na starość, związki „Praca* 
— zainicjowały akcję — wydania 
ustawy, któraby rozstrzygneła tak pa- 


Wizy amerykańskie dla rodzin emigrantów. 
"W jakie dokumenty trzeba się zaopatrzyć. 


Syndykat emigracyjny podaje do 
wiadomości że emigranci mający moż- 
ność uzyskania wizy amerykańskiej, 
jako to: żony, jadąc do mężów — 
obywateli amerykańskich i dzieci do 
lat 21, jadące do rodziców — obywa- 
teli amerykańskich muszą poza doku- 
mentumi wyszczególnionemi w „kar- 


ZAKŁAD KERAWIECKI 
LEONARDA HETMANA 


ŁÓDŹ 
WÓLCZAŃSKA 63. — TEL. 168-00. 


NA SEZON ZIMOWY 
SPECJALNOŚĆ ROBOTY 
FUTRZANE. 


cie wstępu* konsulatu, przedstawić w 
konsulacie Stanów Zjedn. t. zw. listy 
gwarancyjne. Są to zaświadczenia z 
banków, stwierdzające wysokość zło- 
żonej gotówki i zaświadczonia od pra- 
codawcy. że wzywający ma stałą pra- 
cę, z wyszczególnieniem wysokości 
zarobku. 

Zwraca się więc uwagę, aby 0S0- 
by wymienione, starające się o wy- 
jazd do Stanów Zjednoczonych, napi- 
sały niezwłocznie do członków rodzi- 
ny w celu przesłania omawianych li- 
stów gwarancyjnych. Listy te mogą 
być wysyłane bezpośrednio do kon- 
sulatu Stanów Zjednoczonych w War- 
szawie, lub też pod adresem osoby 
zainteresowanej. 

Wyczerpujących informacyj o wa- 
runkach wyjazdu do Stanów Zjedno- 
czonych udziela Syndykat Emigra- 
cyjny w Warszawie (Marszałkowska 
124) i poszezególne oddziały i agen- 
tury na prowincji. 


lącą dla wielkiego ośradka przemysło- 
wego sprawę. 

Od dłuższego już czasu zbierane 
są podpisy robotników pod odnośną 
petycją. Obecnie zbiorowy memocjał 
do Ministerstwa Pracy i Opieki Spo- 
łecznej jest już zaopatrzony w kilka. 
dziesiąt tysięcy podpisów. Wobec te- 
go kilku najstarszych wiekiem bezro- 
botnych w ciągu najbliższych dni uda 
się ze wspomnianym memorjałem do 
Warszawy, gdzie wręczą oni wspom- 
niany memorjał p. ministrowi Hubic- 
kiemu. 


Sir. 5. 


Dowody osobiste muszą 
być podpisane. 


Posiadane przez obywateli dowody 
osobiste muszą być przez nich podpi- 
sane, na co szczególnie zwracają uwagę 
władze obcych państw przy wydawaniu 
wiz zagronicznych. 

W sprawie tej urząd wojewódzki o= 
trzymał specjalny okólnik, a głównie 
zwraca się na to uwagę przy wydawa- 
paszportów emigrantom, by nie trafiali 
oni na przeszkody przy zyskiwaniu wiz 
zagranicznych. 


Wylew Pilicy w Inowłodzu. 


Urząd wojewódzki zaalarmowany zo- 
stał wylewem w górnym biegu Pilicy w 
okolicy miejscowości Inowłódz i Rze- 
czyca. 

Woda zalała pola i łąki na obszarze 
kilku kilometrów, zatapiejąc stojące sta- 
gi siana, oraz zabudowania gospo- 


darcze. 

Władze administracyjne przedsięwzię= 
ły przy udziale straży ogniowych środki 
mające na celu niedopuszczenie do roz- 


(b) 


szerzania się pówodzi. 


Pamietaj o abiieęzyc 


UJ) 


Panika w Brzezinach. 


Odwołanie zamówień do Angliji. 


Dzień, w którym ubiegłego tygodnia | 
parlament angielski wprowadził cła o- | 
chronne, był sądnym dniem dla Brze- | 
zin. 

Od kilku miesięcy Brzeziny wyrabia- | 
ły na równi z Ozorkowem tanie ubra- | 
nia na eksport do Anglji, a dzięki zwro- 
towi opłat celnych i możliwej kalkulacji, 
setki tkaczy i krawców zarabiało dość 
dobrze, a równocześnie względnym do- 
brobytem większej części ludności Brze- 
zin i Ozorkowa zarabiali i inni, gdyż 
zyskali dobrych konsumentów. 

Wiadomość o uchwale izby gmin co 
do wprowadzenia ceł ochronnych w 
pierwszym rzędzie na wyroby włókienni- ! 


W dniu 19 b. 'm. pod przewodnic- | 
twem ministra Rolvictwa dr. Janta-Poł- 
czyńskiego przy współudziale ministra 
Reform Rolnych p. prof. Leona Kozłow- 
skiego, prezesa Centr. Tow Organizacyj 
i Kółek Rolniczych p. Wacława Kar- 
wackiego oraz przedstawicieli Państwo- 
wego Banku Rolnego i obu zaintereso- 
wanych Ministerstw odbyła się w Mini- 
sterstwie Rolnictwa konferencja poświę- 
cona najaktualniejszym zagadnieniom z 
zakresu meloracyj rolnych. 

Na zebraniu tem została omówiona 
sprawa obniżania oprocentowania poży* 


„RUMBA” 


i inne tańce nowoczesne wyucza 


Prywatna Szkoła Tańca 


Zygmunta Henrykowskiego 
Cegielniana 21. — Tel. 168-43. 


Zapisy na kursy początkujących, su- 
awansowaunych i pojedyńczo przyj- 
muje od 1i-ej rano do 10-ej wieczór. 


Asystent BRUNO MATH. 


„ Prywatna Szkoła Tańców 
B. Libowicza 


ul. Sienkiewicza 15, tel. 145-22. 
kt tg tańców papi jc ka 

ug najnowszej metody, « także majnow- 
2 pr ORUMBA" w krupach i pojedyńczo 
bez względu na zdolność, Wyczerpujących 
informacyi udziela kancelnrja szkoły w godz. 
od 11—1 pp. i od 5—10-ej wieczorem. 


cze, uderzyła jak piorun z jasnego nieba 
na mieszkańców Brzezin. 


Równocześnie przedstawiciele im- 


| porterów łódzkich w Anglji nadesłali do 


Łodzi wstrzymania zamówień „do czasu 
wyjaśnienia się sytuacji", a właściwie 
bez terminu, gdyż wprowadzenie ceł 
czyni eksport tanich ubrań zupełnie nie- 
możliwy. 

Zarówno w Brzezinach. jak i w O- 
zorkowie nastrój wśród ludności dałby 
się porównać z jakąś klęską materjalną 
i z przerażeniem oczekuje się tam wia- 
domości, które mają wyjaśnić sytuację 
w najbliższych już dniach, a od których 
zależny jest los setek rodzin. (b) 


Pożyczki na meljoracje. 
Pomoc rządowa dla spółek rolnych. 


czek udzielanych na cele meljoracyjne 
przez Państwowy Bank Rolny oraz za- 
gadnienie znalezienia środków, które 
anah było uzyskać na powyższy 
cel. 

W szczególności omówiona została 
sprawa zmiany ustawy o Państwowym 
Funduszu Kredytu na Meljoracje Rolne, 
mająca na celu użycie środków tego 
Funduszu na najpilniejsze potrzeby me- 
ljoracyjne. 

Poruszona też była na konferencji 
sprawa opieki, jaką należałoby otoczyć 
spółki wodne znajdujące się w krytycz- 
nej sytuacji w związku z trudnościami 
płatniczemi rolników. 


Ostatni miesiąc termometrów 

Władze administracyjne przypomina” 
ją, że z dniem 31 grudnia r. b. ukoń- 
czy się termin udzielony składom ap- 
Jęcznym i optykom na posiadanie ter- 
mometrów z podziałką inną niż Cel- 
sjusza. 

Od pierwszego stycznia 1932 r. po- 
siadanie takich termometrów na skła” 
dzie karane będzie w drodze ao 


cyjnej. 
Za 1 Zloty pajnowszych tańców 
Szkoła tańca 


— 


w , 

UWAGA: dla P. T. Związków i uczniów 
szkolnych 50% rabatu. 

Inform. udziela szkoła od g. 10 r. dog. 22 w. 


REPERTUAR. 


TRATR MIEJSKI: — „Mieszkanie Zojki*. 
TEATR KAMERALNY: „Hau Hau- 

TEATR POPULARNY: „Wiktorja i jej hutar] 
COCTAIL: „Coraz lepiej". 

MOMUS: „To co bierze*. 


APOLLO: „Hallelujah*. 

ARS: „Sancerne auto”, „frobowiec miłości* 

BAJKA: „Pochodnia*. 

CASINO: „Wielkomiejskie ulice*. 

CAPITOL: „0. i K. Feldmarszałek*. 

CZARY: I. „Widmo śmierci“, II. „Lord na po- 

czekaniu”, 

DOM LUDOWY: „Legjon potępieńców*. 

BRA: „Sprzysiężenie trzech* — „Igraszki pie- 
niądza. 


GRAND KINO: „Wesoły porucznik”, 

LUNA: „Światła wielkomiejskie*, 

MIMOZA: „Krew na pustyni”, 

OAZA: „W porywia zmysłów* — „Czy Eddie 
Polo zawinił*. 

ODEON: „Czar tauga“. 

OŚWIATQWY: „Róże na mogile*. — „Chłopcy 
do rzeczy*. 

PRZEDWIOŚNIE: „Latarnia morska* — 
powstaje człowiek*. 

PALACE: „4-ch włóczęgów*. * 

RESURSA: „Qfiara ojoa*. 

RAKIETA: „Trzy siostry*. 

SPLENDID: „On i jego siostra*. 

ŚWIATOWID: „Bitwa nad Sommą*. 

UCIECHA; „Magdalena*. 

WODEWIL: „Czar tanga*. 

ZACHĘTA: „dej chłopczyk. 

VENUS: „Rycerz smierci”. 


„Jak 


Teatr Miejski. 


Dziś poniedziałek i wtorek głośna 4-akt. 
sztuka M. Bułhakowa, osnuta na tle sto- 
tanków w Rosji współczesnej „Mieszkanie 
Zojki* w wykonania całego zespołu z Ireną 
Horecką i J. Woskowskim na czele. 


Występy Opery Warszawskiej 

w Teatrze Miejskim. 
w Miejskim pierwszy 
występ Opery Warszawskiej. „Raugen jusz One- 
gin" P. Czajkowskiego. W czwartek „Madame 
Butterily* G. Puecinitego Udział najlepszych 
sił stolicy jak: H. Lipowskiej, M. Karwow- 
skiej, F. Platówny, H. Leskiej, H. Terenkoczy- 
Jastrzębskiej, A. Dobosza, M. Janowskiego, 
Ą. Wiśniewskiego, G. Iwaszkiewicza, A. Mi- 
chałowskiego i innych. Reżyserja Fr. Freszla. 
Przy pulpicie kapelmistrz Walerjan Ber- 
djajew. Orkiestra 30 osób. Stylowe kostjumy 
a Teatrów Miejskich w Warszawie. Bilety 
już do nabycia w kasie zamawiań w Traugut- 
ta 1. 


środę w Teatrze 


Teatr Kameralny. 


Dziś, jutró i po jutrze ostatnie powtórze- 
pia przeboju Hoodgesa i Percivelu „Hau Han* 
z Michałem Zniczem. 

Wkrótce premjera lekkiej pełnej eroty- 
cznej Irywolności i romańskiego esprit 3-nk- 
towej komedji Roberta Bracco „Ona czy jej 
słostra* w reżyserji dyr. K. Borowskiego. 


Teatr Popularny. 
(Ogrodowa Nr. 18 tel. 178-00), 

Dziś 0 godz. 5.15 wiecz. | jutro o godz. 
R15 wiecz, dwa ostatnie pożegnałne przed- 
stawienia przepięknej melodyjnej operetki 
P. Abrahama p.t, „Wiktorją I jej huzar* w 
obsadzie premjerowej z udziałem gościu war- 
szuwskiega arjana Wawrzkowicza, Ceny 
miejsc zniżone — bilety do nabycia w kasie 
zamawiań 6 Sierpnie nr, 2 w skłndzie ap- 
tecznym St, Pływackiej od g. ll rano do 6 
wiecz, bez przerwy óraz w kasie teatru ad g. 
M r. do 2 i od 5 do9 w. 


Teatr liter=art. „COCTAIL“, 
Dzisiaj po raz ostatni „Coraz lepiej* z 
niezrównaną  Skwierczyńską, Carnero, Za- 
bojkiną, Xenią Grey i inn. 
Jutro premjera coctajiu p. t „Śmiej się 
śmiej*, w którym wystąpią Irena Carnero, 
Stefanja Bethorowa (pierwszy występ) Las- 
kowski, duet taneczny Rossiljano (Morskie 
9ko) oraz cały zespół „Coctailn*. 
Bilety do nabycia w kasie 
Foto-Zof, uutomst fotograficzny, Przejazd 2, 
oil. z. 7 Wwiecz. w kasie teatru „Coctail“ 
Przejazd 34. 3 2 
=a 


samawiań, 


INEA A 


„DZIENNIK ŁODZKI* 23.X134. 


Karty urlopowe dla reemigrantów 
przybyłych z Francji do Polski. 


Syndykat emigracyjny podaje do wia- 
do reemigrantów z Francji, przy- 
byłych do Polski na czasowy pobyt, że 
mnszą się zaopatrzyć w k urlopową 
t. uw. cartificat de Aba Piee 
przez deparlamentarne biuro pośrednie- 
twa pracy (Ofice departamental de Pla- 
cement) oraz list wzywający od praco- 
dawcy t. zw. „Letter de rapel“, wizo- 
wany przez Ministerstwo Pracy w Pa- 
ryżn. 

Na podstawie ważnych kart urlopo- 
wych, których termin ważności jest zaw- 


sze określony oraz na podstawie wspom- 
nianego listu od pracodawcy, reemigran- 
ci uzyskują wizę w konsulacie fran- 
cuskim. 


Równocześnie przypominamy, że ree- 
migranci oraz emigranci do Francji u- 
zyskują w Syndykacie Emigracyjnym w 
Warszawie (Marszałkowska 124) zniźko- 
we bilety kolejowe. Informacyj w tej 
sprawie udzielają bezpłatnie poszczegól- 
ne Oddziały i Agentury Syndykatu Emi- 
gracyjnego na prowincji. 


Wypłata państwowej zapomogi doraźnej 


bezrobotnym 
za miesiąc listopad r. b. 


Magistrat m. Łodzi—Urząd Zasiłkowy 
dla Bezrobotnych — podaje do wiadomości 
osób zainteresowanych, że w poniedziałek, 
dnia 23 listopada 1931 r. rozpocznie się 
wypłata państwowej zapomogi doraźnej 
za miesiąc listopad r. b, bezrobotnym 
posiadającym rodzinę ua wyłącznem un- 
trzymaniu, którzy zgłosili się do biura 
Urzędu Zsasiłkowego przy ul. 28 Pułku 
Strzelców Kaniowskich nr. 32, w czasie 
od 2-go do 9-go listopada 1931 r. 


Samotni prawa do zapomogi nie mają. 
Stawki zapomogowe wynoszą: 


a) dia bezrobotnych. mejących 1 — 2 | 


osoby na utrzymaniu 20 złotych miesię- 
cznie, 

b) dla bezrobotnych, mających $ — 5 
osób na utrzymaniu 30 złotych miesię- 
cznie, 

c) dla bezrobotnych, posiadających po- 


nad 5 osób na utrzymaniu 40 złotych 
miesięcznie. 


Wypłata odbywać się będzie w wyżej 
wymienionym lokalu Urzędu zasiłkowego 
w czasie od godziny 9-ej do 14-ej, we- 
dług następującego porządku: 

Poniedziałek, dnia 23-go listopada 
|r. b, litery: A, B, O, D, E, F, G, H, 
CH, I, J. 

Wtorek, dnia 24-go listopada r. b.. 
litery: K; L, £Ł, M, N, O, P. 

Środa. dnia 25-go listopada r. b. 
| tery: R. S. T. U. W. Z, Ż. 

Bezrobotny, zgłaszający się po zapo- 
mogę, powinien okazAć: 

1) dowód osobisty, względnie inne u- 
rzędowe zaświadczenie tożsamości, 

3) książkę ubezpieczeniową Kasy Cho- 
| rych m. Łodzi oraz członków rodziny. 
wspólnie z nim zamieszkujących. 


Oświata przedszkolna w Polsce. 


Czy jesteśmy jeszcze krajem domowego 
wykształcenia ? 


Według spisu 1921 roku na obsza- 
rze Rzeczypospolitej aż 2 miljony 367 
tysięcy osób t. j. przeszło 9 proc. ogó” 
łu ludności mało t. zw. domowe wy” 
kształcenie. 

W stosunku zaś do osób, które wo- 
góle jakiekolwiek wykształcenie posia- 
dają, liczba osób o wykształceniu domo- 
wem wynosi 20 proc. 

Tak kolosalne rozpowszechnienie o* 
światy pozaszkolnej nie jest znane in- 
nym krajom europejskim. Liczby te są 
wprost uderzające. By zrozumieć ich 
wymowę musimy zorjentować się, jak 
się rzecz ma w poszczególnych  połag 
ciach kraju. Otóż okazuje się, że wy- 
bitnie przoduje pod tym względem b. 
zabór rosyjski, gdzie osoby o wykształ- 
ceniu domowem stanowią całe 37 proc. 
ogółu ludności, posiadającej jakrekolwiek 
wykształcenie; w b. zaborze austrackim 
jest ich już kilkakrotnie mniej, bo tylko 
4,5 proc., a poznańskiem i na Pomorzu 
—zaledwie 1,7 proc. 

A więc obrzymie zastępy ludności 
uciekały się do oświaty pozaszkolnej 
właśnie tam, gdzie oświata szkolna była 
najbardziej zaniedbywana przez rządy 
zaborców t, j. na obszarze zagrabionych 
ongiś przez Rosję. 

Jakiż stąd wniosek? Ten oczywiście, 
że ludność Polski żywiołowo wałczyla o 
swą oświatę i, gdy odmówiono jej szkół, 
potrafiła zdobyć się na wysiłek podwój- 
ny, jakiego wymaga żmudna i ciężka 
droga nauczanie domowego lub nawet 
samouctwa. Niewątpliwie grudniowy spis 
ludności wykaże, że w związku z rozbu= 
dową szkolnictwa liczba osób o wy- 
kształceniu domowem uległa wielkiej 
zniżce. 


Chleb „sitkowy” zamiast pytlowego. 


Jak Wiluo radzi sobie wobec drożenia pieczywa. 


Do p: wojewody wileńskiego przy- 
była 20 b. m. reprezentacja piekarzy 
tatejszych, wezwanych d» urzędu woje- 
wódzkiego na Konferencje w sprawach, 
związanych 4 zxopatrzendiem miasta w 
pieczywo. W konferencji uczestniczył 


leż były na zaproszenie p. wo- 
E str rb Woynowski, przybyły z 


iwy delegat Wydz. Aprowizacyj- 


ut. 


nego M. S, W. Tematem konfereneji 
było m. in. wprowadzenie na rynek wi- 
leński tańszego gatunku chleba, gdyż w 
miarę wzrostu cen żyta Zaczyna również 
drożeć chleb, co jest objawem szczegól- 
mie dotkliwym dla mas biedniejszej lud- 
mości. Zaradzić ma temu wypiek chleba 
z mak) t. zw. sitkowej. 


Pozatem należy zwrócić uwagę na to, 
że spis z r. 1921 wykazał olbrzymią 
liczbę, bo półtora miljona osób o wy* 
kształceniu niewiadomem. Ogromna ta 
luka powstała wskutek zbyt ogólnikowe 
go sformułowania odnośnego zapytania 
na formularzu spisowym z przed 10-ciu 
laty, które brzmiało krótko: „Wykształ- 
cenie". Dlatego też formularz drugiego 
powszechnego spisu ludności domoga 
się odpowiedzi bardzo szczegółowych, 
które pozwolą bez braków i w sposób 
wyczerpujący wyświetlić sprawę wykształ- 
cenia ludności Polski. 

Odnośna rubryka została ujęta w ten 
sposób, że od każdej spisywanej osoby 
wymaga podania dokładnej nazwy i ro- 
dzaju zakładu naukowego (szkoły) z za- 
znaczeniem, czy dana osoba zakład u- 
końcyła, czy też nie. Ci ostatni winni 
zaznaczyć ile klas (semestrów i t. p.) 
ukończyli. O ile ktoś otrzymał wykształ- 
cenie domowe, lub jest samoukiem, mu- 
si to oczywiście zaznaczyć. 

Bardzo ważną sprawą jest w obec- 
nych warunkach zbadanie kwestji szkol- 
nictwa zawodowego. Dlatego też wy- 
magane jest podawanie obok szkoły o- 
gólnokształcącej, do której ktoś uczęsz- 
czał lub uczęszcza, również i szkoły 
specialnej lub zawodowej. 


VII Przedświąteczny 
Bazar Harcerski. 


Zwyczajem lat. nbiegłych Związek 
Harcerstwa Polskiego w okresie przed- 
świątecznym organizuje „Bazar Gwiazd- 
kowy*. 

W dniach 8—13 grudnia b. r. w lo- 
kalu Harcerstwa przy ul. Ewangelickiej 9, 
młodzież harcerstwa zdoła zaspokoić na- 
wet najwybredniejsze gusta starszej 
i młodszej publiczności łódzkiej. 

" Då szeregu miesięcy wre praca w 
drużynach nad wykonaniem wszelkiego 
rodzaju podaranków gwiazdkowych i ozdób 
choinkowych. Wszystko umieszczone zo- 
stanie w kramikach i kioskach, które u- 
rządzone ze smakiem artystycznym. zdo- 
łają przyciągnąć zwiedzających. Niskie 
ceny eksponatów w chwilach kryzysu, 
pozwolą zaspokoić pragnienie naszych 
milusińskich. 


Nr. 87. 


Łódź 


PONIEDZIAŁEK, 23 listopada 1951 r. 

9.00.10.00. Trunsmisja uroczystego Nabożeń- 
stwa z kościoła akademickiego św. Anny 
w Krakowie. Chorał gregorjański w wyk. 
600 teologów. 

11.58—12.10 Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, odczy. 
tanie programu dziennego i kom. mete- 
orol. z W-wy. 

12.10—13.15 Muzyka z płyt gramof. f. A. Kling- 
bell, Piotrkowsku 160. 

13.15—15.25. Przerwa. 

15.25—15.45; Odczyt z cyklu dla nauczycieli 
p. t. „Jadwiga i Jagiełło w nowem oświe- 
uleniu* wygł. prot, dr. Oskar Halecki (tr. 


£ W-wy), 

P> Kom. dlą żeglugi i rybaków (tr. z 

-wy. 

15.30—16.20. Muzyka z płyt gramof. W-wy. 

16,20—16.40. Lekoja języka francuskiego (kurs 
elementarny) (tr. z W-wy). 

16,40 - 17,10. Muzyka z płyt gramof. z W-wy 

17.10—17.35. Odozyt z Katowic p. t. „Mecenas 
królewski w dobie Jagiellonów* — wygł. 
prof. dr. K. Hartleb. 

17.35—18,50. Muzyką lekka z W-wy. 

1830—1950 Rozmaitości, 

19.15—19.30 Komunikat Izby Przem. Handl. w 
Łodzi i odczytanie progr. na dzień na- 


stępny. 
19.30—19.45 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów i płyty gramof, 
1945— 20.00 Prasowy Dziennik Radjowy (tr. 
z W-wy) 
20.00—20,15 Skrzynka pocztowa techniczna — 
koresp, bieżącą omówi p. W. Frenkiel 
(tr. z W-wy). 
20.15—20 30. 4-ta pogadanka z cyklu „Wstęp- 
ne wiadomości 0 muzyce" wygł. p. Karol 
Stromenger (tr. z W-wy). 
20.50—20 00. Transmisja z Krakowa koneertu 
współczesnej muzyk) religijnej. 
22.00—22.15. Feljeton p. i. „O filmie dźwięko- 
wym i dźwięku filmowym* wygł. red. M. 
Gliński (tr. y W-wy). 
22.15—22.45, Solista z Wilna (p. Zofja Wy- 
leżyńska). 
21.55 Dodatek do Prasowego Dziennika 
'Radjowego kom.: meteorol. polic oraz 
wiadomości (tr z W-wy). 
23.00—24.00 Muzyka lekka i taneczna z W-wy 


Łódź 
WTOREK, dnia 24 listopada 1931 r. 
11.58—12.10 Sygnał czasu z Warszawy, hej- 
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie — 


$ 
= 
5 
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odczytanie programu dziennego. 

12.10—15.13 Muzyka z płyt gramof.f.A. Kling- 

beill, Piotrkowska 160. 

13.15— 15,50 Przerwa. 

15.50-16.15. Program dla dzieci. |) Pogądan- 

ka prof, St. 5umińskiego „Afryka mówi* 

(na marginesia wyświetlanego filmu). 2) 

Feljeton p. Wandy Wójtowicz-Grabińskiej 

„Podpowiadać czy nie podpowiadać* tr. 

z W-wy. 

16.20 — 16.40, Odczyt z Krakową p. t „Psycho- 

logja szkoły* — wygł. dr. Józef Reiss. 

1640—17.10 Muzyka popularna x W-wy. 

17,10—17.33. Odczyt ze Lwowa p. t. „Stani- 
sława, Szczepański człowiek i dzieło* — 
wygl. red. Nikodem Kopilewiez. 

17.35—18 50. Koncert symfoniczny w wyk. Ork. 
Filhar. Warsz. pod dyr. Jerzego Bojanow 
skiego i Hanna Dlcksiein (fort.) (tr z 
W-wy) W programie utw. W. A. M. Mo- 
zarta. 

18.50—19.16 Rozmaitości. 

19.15—29.30 Komunikat Izby Przem. Handl. w 

Łodzi i odczytanie progr. na dzień nā- 


stępny. 

19.30—10.45. Kalendarzyk filmowy. repert. te- 
atrów j pizt gramol. 

1945—20.00 Prasowy Dziennik Radj. z W-wy. 

2 00—20.15. Feijeton p. t. „Król bohater” wygł. 
p: M. Gruszczyński (tr. z =". 

20415—22.20. Operetka „Księżna Chicągo* E. 
Kalmaną (tr, s W-wy). 

22.30—22.45. Dodatek da Prasowego Dziennika 
Radjowego kom. meteorol olic, oraz wis- 
domości sportowe (tr. z W-wy). 

22.45—24.00 Muzyka lekka i taneczna z W-y. 

| o A a 


Podatek wojskowy. 

W myśl rozporządzenia rady mi- 
nistrów podatek wojskowy pobierany 
będzie w postaci dodatku do państwo- 
wego podatku dochodowego. Płatnicy 
podatku wojskowego, którzy nie osią- 
gają dochodów, płacić będą jedynie 
zasadniczy podatek wojskowy, Wszy- 
scy inni, obok podatku zasadniczego, 
płacić będą dodatek do państwowego 
podatku dochodowego podług skali, 
wahającej się od 0,2 proc. dò 2 proc, 

Podatek wojskowy w postaci po- 
datku zasadniczego wynosić będzie 10 
zł. rocznie od uznanych za zupełnie 
niezdolnych do służby wojskowej bez 
względu na to, czy zwolnieni zostali 
przy poborze, czy też w czasie odby- 
wania czynnej służby, 15 zł. rocznie 
od uznanych za zdolnych dó służby 
w pospolitem ruszeniu bez broni i 20 
zł. rocznie dla uznanych za zdolnych do 
służby w pospoliton ruszeniu z bro- 
nią, również bez wzlędu na to, czy 
uznanie to nastąpiło przy poborze, czy 
też podczas odbywania służby czynnej 
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BOJE LIGOWE. 


„DZIENNIK ŁODZKI* 23 XL.31 


Dziennik Sportowy 


Zwycięstwa Pogoni i Legji. 


ŁKS. remisuje z Cracovią. 


Na boiskach ligowych nie zaszły 
wczoraj ważniejsze wypadki. 

Warszawianka i Polonja, nie przywią- 
zując większego znaczenia do końcowych 
gier, wystąpiły w swych meczach z licz- 
ną rezerwą, to teź przegrały wysokocy- 
frowo. 

Pogoń wykorzystała mecz z Polonją 
doskonale i wysunęła się na drugie miej- 
sce w tabeli, wyprzedzając Wisłę. Legja 
bijąc Warszawiankę, również zagroziła 
Wiśle. Oczywiście wszelkie wątpliwości 
rozwieje przyszła niedziela, ostatni dzień 
zmagań ligowyc.. Tymczasem Ł K. S$. 
ulokował się na piątem miejscu, z które- 
go może zostać zepchnięty na szóste w 
wypadku zwycięstwa Ruchu nad War- 
szawianką. 

Cracovia, dzięki remisowi z ŁKS-em, 
już ostatecznie wyprzedziła Polonję, loka- 
ty swej jednak już nie poprawi. 

. 


* . 

Ostatnia zatem niedziela (29. XI) roz- 
grywek o mistrzostwo Ligi posiada na- 
stępujący program: 

Garbarnia — Wisła, Czarni — Cra- 
covia, Ruch — Warszawianka, Legja — 
Pogoń. 

Pierwszy z tych meczów będzie grą 
o „moralne* mistrzostwo, bo faktycznym 
mistrzem już pozostaje Garbarnia. 


Boje ligowe w kraju. 


KRAKÓW. 
ŁKS.—CRACOVTA 2:2 (2:2). Pierw- 
sze dwie bramki, przy znacznej przewa- 
dze łodzian, uzyskali Durką i Herbstreich. 
Po zmianie stron zdobyli bramki Malczyk, 
Kubiński. Sędziował p. Krukowski z War- 

szawy, Widzów — 2,000. 


LWÓW. 


Rozegrany we Lwowie mecz pomię- | 
POGONIĄ a POLONIĄ zakończył 


dzy 


się wynikiem 4:0 (2:0). Polonia zlekce- 
ważyła to spotkanie i wystąpiła z 5 re- 
zerwowymi, Bramki zdobyli Kozok (2), 
Zimmer i Hanin z wolnego. Pogoń ma 
dzięki temu zwycięstwu poważne szanse 
zdobycia tytułu wicemistrza ligi. 


WARSZAWA. 


LEGJA — WARSZAWIANKA 7:2 
(3:0). Warszawianka nie przypisywała te- 


mu spotkaniu większej wagi i wystąpiła 
bez Zwierza i bez Gazwa. Zawody nie 
spotkały się również z zainteresowaniem 
publiczności, gdyż na mecz przybyło nie- 
spełna 1000 osób. Bramki zdobyli dla Le- 
gji Nawrot — 3, Cebulak, Ciszewski, Naj- 
dek i Przeżdziecki, dla Warszawianki 
Skiba i Piliszek. Sędziował dr. Lustgar- 
ten. 


| - bramki punkty Ę 
$ 
R r 
1. Garbarnia = | 49 12 

2 Pogoń 46 rs! 
4 3, Wisła 51 15 
4. Legja 55 15 
5; Ł. K. 8: i | 48 f 20 

6. Warta 59 21 i 

1. Ruch 43 19 

8. Gazowa 33 25 
9. Polonja 32 26 
10. Czarni 26 28 
11. Warszawianka 35 29 
33 


12. Lechja 


Sensacyjny mecz bokserski Łódź-Warszawa 10:6. 


Garnczarek zwycięża przez k. o. 


Czwarte zkołei spotkanie bokser- 
skie reprezentacji Łodzi z Warszawą 
przyniosło oczekiwane zwycięstwo pię- 
ściarzom łódzkim 10:6. 

Powszechnie obliczano, że nasi 
bokserzy odniosą piękniejszy sukces, 
tymczasem zespół stołeczny wykazał 
bardzo dobrą kondycję fizyczną i 
wcale nie ustępował technicznie zwy- 
cięseom. 

Przegrali tylko dzięki sile ciosów 
Garnczarka i Chmielewskiego. Nao- 

ół pięściarze łódzcy pokazali także 
epszą pracę nóg, to też do końco 
spotkania wytrzymywali nawet w wy- 
padkach przewagi taktycznej. 

W wypełnionej po brzegi sali Fil- 
harmonji zwolennikami sportu bokser- 
skiego, stanęli do walki starzy ry- 
wale. Po przemówieniu powitalnem 
przez prezesa Ł. O. Z. B. dyr. K. Po- 
znańskiego i wręczeniu proporczyków 
pamiątkowych rozpoczęto walki. 

Waga musza — walczą: Pastur- 
czak (W) i Piestrzyński (Ł). Pierwsze 
starcie nie wykazuje żadnej prae ran, 
Przeciwnicy wzajemnie badają się. 
W drugiej rundzie przeważa łodzianin, 
natomiast w ostatniem starciu wy- 
równywa Pasturczak. Wynik końcowy 
nierozstrzygnięty. 

Waga kogucia — lepszy technicz- 
nie Kazimierski (W) bije na punkty 
Kustosza. Warszawianin pomimo zwy- 
cięstwa zawiódł jednak pokładane w 
nim nadzieje. Ogólnie spodziewano 
się lepszej walki ze strony Kazimier- 
skiego, tymczasem Kustosz przez cały 
czas dzielnie dotrzymywał pola repre- 
zentantowi Polski. 


W wadze piórkowej Cyran 2 tru- 
dom wywalczył wynik remisowy z 
Andersem. Łodzianin jedynie w trze- 
ciem starciu wykazał znaczną prze- 


wagę.  Nierozstrzygnięta odpowiada 
przebiegowi walki. 
W wadze lekkiej Klimczak (Ł) 


tylko dzięki nieprawidłowym uderze- 
niom Birencwajga odnosi zwycięstwo 
na punkty. Zasadniczo warszawianin 
wykazał większą agresywność i od- 
porność na słabe ciosy Klimczaka. 
Wynik remisowy byiby *odzwierciad- 
leniem przebiegu walki, 

W wadze półśredniej Garnczarek (Ł) 
od pierwszego starcia wykazuje już 'sil- 
ną przewagę nad Karpińskim  Łodzia- 
nin po wstępnej zaprawie silnym pra- 
wym zwala na deski przeciwnika. Nie- 
bawem powtarza się podobna historja. 
Gong ratuje warszawianina od c. o. 

Druga runda przechodzi również pod 
widocznym znakiem przewagi Garnczar- 
ka. Wreszcie w trzeciem starciu łodzia= 
nin swoim ulubionym prawym nokautu- 
je Karpińskiego, ku ogólnej radości wi- 
dzów. 

Waga średnia — walczą Chmielew- 
ski i Garbarz (W). Była to najpiękniej- 
sza walka dnia, Łodzianin poluje na no- 
kaut. Niestety pomimo wyraźnej przewa- 
gi i serji trafnych ciosów Garbarz trzy- 
ma się dzielnie do końca walki. Zwy- 
cięża wysoko na punkty Chmielewski. 

W wadze półciężkiej Mizerski z tru- 
dem wygrywa na punkty z Wurmem 
(Ł). Łodzianin w pierwszem starciu mo- 
cno ulega. W drugiej jednak rundzie to- 
czy walkę równą: Mizerski dąży stale do 
zwarcia. 


Ostatnie starcie przynosi lekką prze- 
wagę łodzianinowi, mimo to nie może 
nadrobić utraconyck punktów. Wynik 
spotkania sprawiedliwy. 

W wadze ciężkiej Warszawa nie wy- 
stawiła swego reprezentanta, skutkiem 
czego Konarzewski bez walki zyskuje 
dwa punkty dla barw Łodzi. Ogólny wy- 
nik słuszny i jest odpowiednikiem walk. 

W ringu sędziował poprawnie p. 
Kościełski z Poznania. Punktowali pp. 
Cendrowski i Kordasz. Należy nadmie- 
nić, że całkowity dochód z tej imprezy 
władze ŁOZB. przekazują na fundusz dla 
najbiedniejszych. - 


Piłka nożna w kraju. 

Naprzód (Lipiny) — Beuthen 09 3;1 
(2:0) Bramki zdobyli Kumor — 2 i Kacz- 
marski—L1. 

Ruch — Preussen 4:2 (2:0). Trzy 
bramki strzelił Peterek, jedną Levy. 

Sukces Garbarni w Karwinia. Mistrz 
ligi pokonał Polonię w Karwinie w sto- 
sunku 6:2. 


Zawody w hokeja lo- 
dowego. 


Na sztucznem lodowisku w Katowi- 
csch zmierzyły się reprezentacje bokejo- 
wa Krakowa i Sląska. Mecz zakończył się 
wynikiem 2:0 dla form Krakowa, przy- 
czem obie bramki zdobył Kowalski. 

= I 
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Mistrzem Polski w hokeja ziemnym 
został klub ja z Poznania. Rywal fe- 
go Hokey-Klub (Siemiavowice) nie przy- 
stąpił do rozgrywki i oddał zwycięstwo 
walkoverem. 


Str. 7. 


Gry sportowe. 


Sezon zimowy 
już rozpoczęty. 


Zimowy sezon gier sportowych na 
sali rozpoczęto bardzo obiecująco. 

W sobotę w sali Niemieckiego 
Gimnazjum 4SGS. Hakoah zorganizo- 
wał zawody z udziałem drużyn war- 
szawskiej Makabi. Program imprezy 
był dość ciekawy, lecz zbyt obszerny. 
Zěwierał przytem parę meczów, które 
stały na tak niskim poziomie, że le- 
piej było ich pieurządzać, 

Do takich gier właśnie należało 
spotkanie żeńskich drużyn siatkówki 
Makabi i Hakoahu, zakończone wyni- 
kiem 30:23 dla Makabi. Obie drużyny 
nie były w swych najlepszych skła- 
dach i pokazały grę prymitywną 

Mecz koszykówki żeńskiej drużyn 
Hakoahu i Szternu słusznie został 
przerwany po ło minutach gry przez 
sędziego przy stanie 2.0 dla Hakoahu. 
Drużyny wykazały brak znajomości 
zasad i umiejętności gry. Dużo muszą 
się jeszcze nauczyć, aby występować 
w ramach widowiskowej imprezy. 

Mecz siatkówki męskich drużyn 
przyniósł zwycięstwo Makabi (warsz.) 
w stosunku 28:15 (15:0) nad Hakoa- 
hem. Warszawiacy dość zgrani, ale 
zaledwie przeciętni. Klasa B. Hakoah 
niemożliwe speszony. 

Mecz koszykówki tych samych ze 
społów zakończył się również zwy- 
cięstwem Makabi w stosunku 12:8 (6:4). 
Łodzianie byli równorzędnym prze- 
ciwnikiem. Wykazali się znacznym 
postępem w technice. Oba zespoły — 
przeciętna klasa B. 

Spotkanie drużyn koszykówki 
YMCA i Reprezentacji Gimnazjum 
Niemieckiego po ciężkiej walce dało 
zwycięstwo zespołowi YMCA w sto- 
sunku 29:23 (23:9). Mecz był prowa- 
dzony w morderczem tempie, które 
lepiej wytrzymała drużyna szkolna. 
Strzałowo oba zespoły b. dobre, tak- 
tycznie słabsze. 

Organizacja całej imprezy skrupu- 
latna. 

Wczoraj w Pabjanicach zespół ko- 
szykówki męskiej ŁKS. rozegrał za- 
wody z tamtejszym Sokołem, zwy- 
ciężając w stosunku 31:16 (2:10). W 
pierwszej połowie meczu Sokoli pro- 
wadzą dzięki lepszej znajomości te- 
renu (własna sala), Po zmianie stron 
ŁKS. wyczerpuje przeciwnika tempem 
i kombinacją. 

Drużyna Sokoła zapowiąda się do- 
skonale. Żeński zespół Sokoła poko- 
nał w meczu koszykówki drużynę 
Gimnazjum Żeńskiego w stosunku 
36:17 (22:6) wykazując poziom gry, 
odpowiadający łódzkiej klasie A. 

2 = 


W najbliższą niedzielę rozpoczy- 
nają się mistrzostwa w grach sporto- 
wych Pabjanickiego Podokręgu Ł. 0. 
Z. G. S. Najpoważniejszymi kandy- 
datami do zdobycia tytułów mistrzow- 
skich w koszykówce męskiej i żeń- 
„a są zespoły Krusze Endera i Sọ- 

oła. 


æ 
* . 

W sobotę, dnia 28 b. m. w sali 
Niemieckiego Gimnazjum odbędzie się 
czwórmecz w grach sportowych dru- 
żyn ŁKS-u i Triumfu. 

W programie spotkania drużyn 
męskich i żeńskich w koszykówce i 
siatkówce. 


Piłka nożna w Lodzi. 


WIMA II — WIDZEW III 2:0 (1:0). 
Pierwsze spotkanie o tytuł mistrza kl. C. 
Dzięki temu zwycięstwu Wims II zakwa- 
litfikowała się da finałowych rozgrywek 
o tytuł mistrza kl. ©. 


ła zespół białoczarnych w stosinku 5:0 
i dzięki temu zwycięstwu stała się nie- 
mal pewnym kandydatem do mi- 


LK „DZIENNIK ŁODZKI* 23.X1.31. 


Dźwiękowy Kino-Teatr 
„Przedwiośnie” 


Potężny dramat, odsłaniający 
przepastne głębiny mrocznej, nie- 
odgadnionej duszy kobiecej p. t. 


Jeden raz dziennie PY NATUODA TD f 


fo zodz 10 wieczór 
| wyświetlamy film naukowy p. t. 


Następny program: 


Żeromskiego 74-76 
róg Kopernika 


ODEON ON Il 


IS a a a a 


| |" Przejazd 2 ff A ij Kinoteatry Li My 


Dziś premjera! i 
| | Najpiękniejsza amerykanka Joan Crawiord w Poj 
l 


miłosnym dramacie p. t. 


| KSIĘŻYC W MOUTANNIEJ| 


| w pozostałych rolach Dorotha Sebastiani, Ricardo Cortez | 


i Karol Dane „Slim* | 


Ii Nad program: 
m 


j Dr. med. 


STARKER 
| 


Dodatki tki dźwiękowe. 


Ceny miejsc zniżone: Ill-ie 0.75, Il— 1.00, 1—1.50. 


Dr. Med. 


Jerzy Sudya 


Choroby kobiece i akuszerja 
ZIELONA 50. TEL. 115-27. 
Przyjmuje od 5—8. 


Dr. J. NADEL 


Akuszerja, choroby kobiece 


Spec. chorób wenerycznych, 
skórnych i włosów. 


Sródmiejska 12 


(dawn. Cegielniana 25). Telefon 126-97. 
Od godz. 9—1 i od 4—S w niedziele i święta 


od 10—1. 
Dla niezamożnych ceny lecznie. 


Dr. Med. 


REICHER 


Specjaiista chorób 
skórnych i wenerycznych. 
Leczenie diatermią. Elektroterapia. 
POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93. 

Od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 

W niedziele od 9—1 pp. 

Dia niezamożnych cena lecznic. 


Godz. przyjęć od 3—5 i od 7—8 wiecz, 
Pomorska Nr 7 


Telef. 127-84 
| OO piei icnn] 


Píecy i kuchenek 
przenosaych nagrodzona 
na wystawie Gospod. Hi- 
zienicz. w Łodzi, dużym 
srebrnym „medalem | 


„KOŹMINEK” 


Główna 51, tej. 175-09. 


SKŁAD 
| Ogłoszenie. 


j Nadzorca sądowy firmy „S. Hamburski* (Łódź, Piotr- 

4 kowska 42) w porozumieniu z Panem Sędzią Komisarzem 

4 podaje do wiadomości, iż w celu ustalenia listy wierzycieli 
firmy nadzorowanej na zasadzie art. 40 Rozp. Prez. Rzplitej 
z dnia 23. XII. 1927 r. wyznaczony został termin sprawdze- 
nia wierzytelności na dzień 16 grudnia 1931 r. godz. 10 i pół. 
w Sądzie Okręgowym w Łodzi (Plac Dąbrowskiego Nr. 5) 
pokój Nr. 15. 

Lista sprawdzonych wierzycieli zgodnie z art. 41 powo- 
łanego rozporządzenia dołączona zostanie do akt w przed- 
miocie nadzoru firmy, znajdujących się w Wydziale Handlo- 
wym Sądu Okręgowego w Łodzi, przyczem osoby zain'ereso- 
wane mogą zaskarżyć postanowienie nadzorcy w terminie 
siedmiodniowym do Sędziego Komisarza, który spór osta- 
tecznie rozstrzyga. 

` Nadzorca Sądowy 


Kupiec Zygmunt Litauer 
Łódź. Aleje Koścuszki 69. 


NITE" ST TYM 
Łe asie nn p Sci Płk wał 0 PE 


JAK POWSTAJE CZŁOWIEK : 


najpotężniejsze dźwiękowe arcydzieło, dramatyczne króla | Ło reżyserów amerykańskich Cecil B, de Mille'a „DYNAMIT“ 

Początek seansów w dni powsz. o godz. 4 p p., w niedziele i święta o g. 
M-80 gr. kupony ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne we 

UWAGA: Passe- -partouts i _bilety „wolnego wejścia. w niedziele i święta „bezwzględnie nieważne. 


Od wtorka dnia 17 listopada i dni następnych 


„LATARNIA MORSK 


Nad program aktualności filmowe i wesoła ści filmowe i wesoła komedja. —_- 


rolach 
66 Em 
M tefesująca treść ! - 


złotowłosa Imogena 
Ilis 
wietlne efekty dźwiękowe! | 


| -zóg e 
hn Mac Brown i Robert 


Ostatni seans, z powodu wyświetlania filmu seksualnego, o godz. 8 wiecz. 


wszystkie dni z 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


MIMOZA 


ul. Kilińskiego 178. 


Dr. med. 


2 p. p. ostatnie o godz 10 wiesz. Ceny miejsc: 
wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Od wtorku, dnia 17 do poniedziałku, dnia 


23-go listopada 1931 r. wł. 


Dziś niezwykła egzotyczna premjera 


KREW NA PUSTYNI 


W rolach głównych: JACK HOLT, DOROTHY SEBASTIAN, 
RALPH GRAVES. 


Następny program: 


Król Bulwarów 


w roli głównej: GEORGES MILTON. 


Początek seansów: w dni pow szednie a godzinie 4-ej, w soboty, niedziele 
i święta o godzinie Ż-ej. Ostatni seans o godz. 9.15. 


wszystkie miejsca po 60 gr. 


Od początku aż do urodzenia. — W 5-ciu częściach przed- 
»tawiający najbardziej ciekawy i zagadkowy proces 

Pokaz filmu z nakazu Władz oddzielnie dla pań i d 
Dla dzieci i młodzieżywzbronione! — Kupony ulgowe nie ważne. 


prodi Ą 
panów 


1—1.23, 11—90 gr. 


Na pierwszy seans 


Dr. med. 


H. Gutstadt NEUMARK 


akuszer-ginekolog 
ZACHODNIA 62 (Śródmiejska 14) 
_tel. 129-52 
przyjmuje od 9—10 i od 5—1 pp. 


Kurjer Krawiecki | 


GELASSENA 


40 SIENKIEWICZA 40 


Odświeżalnia CENY 
garderoby męskiej PRASOWANIE :| 
i damskiej Spodnie — 0,90 

Parowa pralnia Marynarki 
chemiczna i farbiarnia A TRASE: z 

Wykonanie szybkie | Sukni — 2,20 
240-80 telefon 240-80 


FUTER 


Piotrkowska 19 


Telef, 162-23 i 224-66. 


Pracownia kuśnierska na miejscu. 


Uwaga!!! Uwaga!!! 
KUPUJCIE 


| MEBLE GIĘTE 


tylko firmy 


„VIENPOL" 


gdyż są piękne, trwałe i tanie 
P. S. Prosimy zwrócić uwagę na firmę. 


choroby skórne, weneryczne, lecze- 
nie diatermokoagulacją oraz łampą 
. kwarcową. 


Moniuszki 5 
tel. 170-50. 
przyjmuje od 11 do 1 i od 5—8 w nie- 
dziele od 11 do 1 po poł 


Szkoła Tańca 


Rutynowanego nauczyciela 


l. LEWKOWICZA 


przy ul. Południowej Nr. 36 
prywatnie ul. POMORSKA 24. 


Przyjmuje zupisy na najnowsze i wirowe 
tańce w kompletach i pojedyńczo. 
Uwaga: Wyuczam najnowszego tańca „Rumba” 
bez wzgłędu na zdolności w asystencji ruty- 
nowanego tancerza p. Aleksa Bramowa. — 
Z, przyjmuje codziennie od godz. 6 p. p. 
do 10 w. w kancelarji szkoły i w mieszkaniu 
prywatnem od godz, 9 rano do 10 w. 
Ceny przystępne. 


Zakład krawiecki 


A. BERMIC 


(dypl. w Paryżu) 


ul. Południowa Nr. 30. 
Wszelkie zamówienia na roboty męskie wyko- 
nuje solidnie, punktualnie, tanio i na dogod- 

nych warunkach. 


Prywatne 


Lekcje Tańca 


Znany mistrz taneczny i pedagog 


Jd. Dębiński, Kilińskiego 15, 


wyucza, bez względu na zdolności naj- 
nowszych tańców, m. in. nowoczesnego tańca 
„RUMBA* za cenę całkowitego kursu zł. 15— 
Lekcje odbywają się w kompletach i pojedyń- 

Informacyj udziela się prywatnie ulica 
Kilińskiego Nr. 15, front, I-sze piętro. — 


VAE Ewit kaucyj- 


Biżuterje ny wydany w Ele- 
zegarki na raty, ceny | ktrowni Łódzkiej na 
gotówkowe oleca |imię Wacłąwa Snop- 


„Preciosa* Piotrkow- 
ka 123 w podwórzu. 


kowskiego zam Brze- 
zińska Nr. 70. 


Ceny O ZOSTO: 


Ceny RATTI miesięcznie w Łodzi zł. 


Redaktor: Jozef, Przybylski 


Za wydawnictwo: Edmund Błażewski 


Za wiersz milimetrowy I-łamowy (4 łamy): przed tekstem i w tekście 5 50 gr., za tekstem i komunikaty 
logi — 30 gr., zwyczajne za 1 wiersz milim, (strona 8 łamów) 12 gr.. ogłoszenia drobne 12gr., za wyraz hm I 
źł. 1.20, dla poszukujących pracy.10 gr.. najmniejsze ogłoszenie I zł. — Ogłoszenia zamiejscowe o 30 proc. drożej, 
firm zagranicznych o 100 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada. 


4.00, na prowincji zł. 5.10, za odnoszenie do domu 40 gr. — Prenumeratę przerwać można tylko l-go i l5-go każdego miesiąca. 
Druk H. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 


40 gr., nekro- 


